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17. Na końcu protokółu wypisuje się: „projekt ta
beli likwidacyjnej, tudzież protokół niniejszy odczyta
ne zostały, w obec zebrania gromady, wsi N, właści
ciela lub jego pełnomocnika N, miejscowego sołtysa 
N i świadków N. N, poczem protokół winien być pod
pisany, w ścisłem zastosowaniu się do art. 47 Ukazu 
IV, z przyłożeniem pieczęci.

18. Sporządzenie drugiej części protokółu nie wy
maga obecności zebrania gromadzkiego, i dokonywa
ne być winno stósownie do przepisów o ustanowieniu 
wynagrodzenia dla właściciela, wskazanych w Ukazie 
III, tudzież w „Informacji dla układających projektu 
tabel likwidacyjnych.”

Ta część protokółu podpisana być powinna przez 
właściciela, jeżeli on tego zażąda, oraz przez Człon
ków Komisji, którzy dokonywali sprawdzenie tabeli, z 
przyłożeniem pieczęci.

19. Trzecia część protokółu ma być sporządzona w 
taki sam sposób i z zachowaniem takich samych form, 
jakie dla pierwszej części protokółu przepisane zosta
ły. W miarę możności trzecia część protokółu powin
na być ogłoszona włościanom razem z częścią pier
wszą.

20. Wszelkie układy pomiędzy właścicielem dóbr a 
włościanami dobrowolne, zawarte w przedmiotach od
noszących się do tabeli likwidacyjnej, w oryginałach 
do protokółu dołączane być winny. Decyzja Komisji, 
jako też dobrowolne ugody właścicieli dóbr z włościa
nami w przedmiotach nieobjętych tabellą likwidacyj
ną, jak np: o wynagrodzenie włościan za brakujące 
na osadach budowle, o udzielenie ziarna na obsianie 
pustek, o przeniesienie siedzib przyznanych służącym 
dworskim i fc. p. do protokółu wnoszone i dołączane 
być nie powinny. Sprawy w przedmiotach tego rodza
ju podlegają załatwieniu niezależnie od sprawdzenia 
tabel likwidacyjnych.

21. Komisje ograniczyć się mogą na poprawieniu 
samego ruskiego egzemplarza projektu likwidacyjne
go. Wszelkie poprawki w tekście, jak niemniej wszel
kie objaśnienia na niezapisanych stronnicach projektu 
likwidacyjnego, robione być winny czerwonym atra
mentem ręką jednego z Członków Komisji.

Na ostatniej stronnicy projektu tabelli likwidacyj
nej wypisać należy co następuje: „Według niniejszego 
projektu poprawionego w ścisłem zastósowaniu się do 
przepisów wskazanych w Ukazie z d. 19 lutego (2 
marca) 1864 r„ przechodzi na własność włościan wsi 
N, Gminy N, gruntów użytkowych mor: N, nieużyt-* 
ków N, ‘'-żyli w ogóle mor: N, prętów N, a dla wła
ściciela dóbr przypada kapitału likwidacyjnego rsr. 
N. kop. N.”

Ilość morgów i prętów, tudzież rubli i kopiejek, wy
rażona być winna liczbami i literami. Poczem projekt 
przez wszystkich członków którzy dokonywali spraw
dzenie, podpisany być winien z przyłożeniem pieczęci.

■22. Wszystkie poprawki w tabelach likwidacyjnych, 
czyli to w obydwóch egzemplarzach, czy tylko w ru
skim, robione być mają atramentem czerwonym odpo
wiednio do poprawionego już poprzednio projektu, 
bez żadnych objaśnień i powoływań na protokół.

Na ostatniej stronnicy tabeli likwidacyjnej należy 
napisać:

„Według niniejszej tabeli poprawionej na podstawie 
dołączonego do niej protokółu, przechodzi na własność 
włościan wsi N, gruntów użytkowych mor: N, nieu
żytkowych N, (liczbami i literami), a dla byłego wła
ściciela wsi przypada kapitału likwidacyjnego rsr. N, 
kop. N, (liczbami i literami.)

Poczem tabela przez Członków Komisji, którzy do
konywali sprawdzenie, podpisaną być winna z przyło
żeniem pieczęci.

23. Wszystkie sprawdzone i poprawione w przecią
gu miesiąca tabele likwidacyjne składane być powinny 
w Komisjach dla przedstawienia Komitetowi Urządza
jącemu. Tabele co do których niezapowiedziane po
dania zarzutów w terminie oznaczonym w art. 44, 
przedstawiane będą Komitetowi Urządzającemu bez 
wstrzymywania się do upływu miesiąca, inue zaś tabe
le mają ‘ być przedstawione Komitetowi Urządzają
cemu po upływie takowego terminu, lub po podaniu 
zarzutów na piśmie.

24. Zarzuty na piśmie wnoszone być winny do Ko
misji Spraw Włościańskich, w podaniach wystosowa
nych do Komitetu Urządzającego. W miarę nadseła- 
nia takich podań, Komisje na swych miesięcznych po
siedzeniach, po rozpoznaniu poczynionych zarzutów, 
wynurzają opinję: czy podane zażalenie na uwzględnie
nie zasługuje lub nie, i w pierwszym przypadku obo
wiązane są dokładnie wyjaśnić, jaką poprawkę w tabe
li, dla uczynienia zadosyć prośbie żalącego się, uczy- 
nićby wypadało.

Opinje Komisji przedstawiane być winny Komite
towi Urządzającemu łącznie z podanemi zarzutami i 
tabelami których dotyczą.

25. Tabele sprawdzone przez Delegację czasową lub 
przez samego Komisarza, stwierdzone być winny pod
pisem Prezesa Komisji lub jego Pomocnika, z przyło
żeniem pieczęci. ( d. n.)

DZIAŁ MEURZĘB OWY
W a rs s a w a  cl. 2 0  S ie rp n ia  (1 W rz e śn ia ) .

* Dzień wczorajszy rozpoczął się wielką mu
sztrą, czyli raczej manewrami z mniemanym nie
przyjacielem; o godzinie 8-ej rano Jego Cesarska 
Wysokość Wielki Książę Mikołaj Mikołajewicz, 
w towarzystwie JW. Hrabiego Namiestnika i or
szaku. podjechali do wojsk, które były uszyko
wane na polu mokotowskiem, w jednej linji, ko  ̂
lumnami szwadronowemi, mając z tyłu za sobą 
ẑ  prawej strony 4 konne baterje. Pozdrowiwszy

wojsko Wielki Książę wezwał do siebie dowódców 
brygad, oświadczył co zamierza robić, a potem 
zaczął poruszać wojska kolumnami, różnemi 
krokami, następnie zrobił manewr kończący się 
ceremonjalnym marszem szwadronami w całym 
pędzie; oprócz tego pułki dragonów, spieszywszy 
się, przeszły i przebiegły przed Wielkim Księ
ciem, szwadronami. Szybkość ruchów, pojętność 
i uwaga dowódców, wzbudziły zapał Jego Cesar
skiej Wysokości, wyrażony przez ogólne, serde
czny im podziękowanie.

Przebrawszy się w pałacu łazienkowskim, 
Wielki Książę raezył pojechać do dworca drogi że
laznej warszawsko-wiedeńskiej, skąd udał się do 
Skierniewic na polowanie, na które zostali za
szczyceni zaproszeniem: JW. Hrabia Namiest
nik, orszak i inne znakomite osoby. W Skier
niewicach Jego Cesarska Wysokość był przyjmo
wany przez zarządzającego wszystkiemi pałaca
mi, jenerała Abramowicza, i przez wartę hono
rową ze sztandarem z 16-go ładogskiego pułku 
piechoty. Pośrednie stacje pomiędzy Warszawą 
a Skierniewicami, były przyozdobione kwiatami 
i girlandami, a przy dworcu skierniewickim o- 
prócz tego był urządzony łuk trjumfalny z cyfrą 
Jego Cesarskiej Wysokości; liczne tłumy ludu 
wszędzie witały Dostojnego Podróżnego ze szcze
rą radością.

Przyj ąwszy raport od dowódcy pułku i po
zdrowiwszy wartę honorową, Jego Cesarska 
Wysokość raczył udać się do pałacu skierniewic
kiego powozem, gdzie na Niego i zaproszonych 
oczekiwało wytworne objadowe śniadanie; po 
śniadaniu Wielki Książę i wszyscy obecni pojecha-' 
li na miejsce polowania, które trwało olioło 6 
godzin i uwieńczone zostało zupełnein powodze- 
niem; trofeami zwycięzców było 10 danieli, z 
których dwóch największych położył Wielki 
Książę, oprócz 10 par bażantów i kilku par ku
ropatw, a takowe przywiezione zostały do Skier
niewic. O godz. 7 i pół wieczorem, Jego Cesar
ska Wysokość po herbacie, powrócił do Warsza
wy. W czasie powrotu wszystkie stacje pośre
dnie, były wspaniale iluminowane ogniami ben
galskiemu

Po przybyciu pociągu około godziny 9-ej, 
Wielki Książę w towarzystwie JW. Hrabiego 
Namiestnika, raczył udać się do wielkiego tea
tru na przedstawienie.

W dniu dzisiejszym, Jego Cesarska Wysokość 
zakończył szereg świetnych przeglądów, musztrą 
ze zbiorową dywizją piechoty na polu powąz- 
kowskiem, następnie strzelaniem do celu arty- 
leiji i obejrzeniem robót brygady saperów, po
czem raczył udać się wprost z pola do twier
dzy Nowogeorgiewska, z zamiarem, przy po
wrocie, po zamienieniu koni na Pradze, pusz
czenia się w dalszą podróż do Brześcia Litew
skiego.

Provinzial Corr. znany organ gabinetu berliń
skiego potwierdza to co wczoraj przytoczyliśmy 
z korespondencji Ajencji Reutera i z N . Prem. 
Z., iż wielkie mocarstwa niemieckie za podsta
wę przyszłego uregulowania sprawy księstw,
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biorą jedynie traktat wiedeński, który im oddał 
księstwa nadelbańskie na zupełną własność. 
Wspomnione pismo powiada w końcu artykułu 
o znaczeniu umowy gastejnskiej: „Przez tę umo- 
„wę nie tylko znaleziono sposób zatamowania 
„nieuniknionych trudności wspólnego zarządu, 
„lecz zarazem do ostatecznego załatwienia kwe- 
„stji księstw, utorowano drogę pokojowemu po
rozum ieniu się Austrji i Prus, na podstawie 
„wiedeńskiego traktatu pokoju. Ponieważ mo
c a rs tw a  znalazły już prawdziwą drogę, to na- 
„leży się spodziewać iż znacznie się zbliżyły do 
„osiągnięcia celu.”

Rząd pruski przesłał do swych reprezentan
tów dyplomatycznych za granicą, okólnik objaś
niający umowę gastejnską, która, według niego, 
miała na celu usunięcie trudności wywołanych 
przez wspólne sprawowanie zarządu w księ
stwach nadelbańskich. Umowa ta, jak dodaje 
okólnik, nie zmieniła praw współpanowania, lecz 
przez' zmianę organizacji w księstwach usunęła 
powody do rozterek. Rząd austrjacki także ma 
wkrótce pi'zesłać do swych ajentów dyplomaty
cznych poufny okólnik wyłuszczający powody, 
jakie skłoniły Austrję do zawarcia umowy z P ru 
sami. Ajenci wspomnieni w danym razie, mają 
przedstawić te poufne objaśnienia dworom pfzy 
których są uwierzytelnieni. —  Co do wcielenia 
Lauenburga, • berlińska Nat. Z. przypomina, iż* 
według jednego z artykułów konstytucji prus
kiej, granice państwa nie mogą być zmienione 
tylko przez prawo; według innego znów artyku
łu, król nie może być -monarchą innego państwa 
bez zgody izb. Jakiekolwiek bądź stosunki po 
między Lauenburgiem i Prusami wynikną z u- 
mowy gastejnskiej, w każdym razie do ich wpro
wadzenia w wykonanie niezbędne jest przysta
nie izb. I)la tego spodziewają się w Berlinie 
rychłego zwołania sejmu.

Średnie państwa niemieckie nie są zbyt zado- 
wolnione z umowy gastejnskiej, jak tego dowo
dzi zaprzeczenie różnym pogłoskom ze strony 
urzędowego organu rządu bawarskiego. Tak Ęa- 
yerischeZ. zaprzecza wiadomości, jakoby średnie 
państwa niemieckie cofnęły swój wniosek zło
żony w d. 27 lipca sejmowi związkowemu; prze
ciwnie. poseł bawarski przy tym sejmie otrzy
mał od swego rządu polecenie, aby starał się 
przyspieszyć przedstawienie sprawozdania komi
tetu, któremu wniosek ten został przekazany. 
Dziennik ten zaprzecza także wiadomości, jako
by rządy saski i bawarski miały jakikolwiek u- 
dział w doprowadzeniu do skutku umowy ga- 
steinskiej.

Telegram z Bremen donosi, iż Weser Z. w ko
respondencji z Oldenburga z wiarogodnych źró
deł zaprzecza stanowczo wiadomości podanej 
przez dzienniki, jakoby w. ks. oldenburgskie za
warło konwencję wojskową z Prusami i uznaje 
tę  wiadomość za zmyśloną. Podobna konwen
cja ani została zawarta, ani nawet wzięta pod 
rozwagę.

We Włoszech stronnictwo czynu nie przesta
je  podżegać do zaburzeń. Tak, we Florencji 
przygotowywało ono demonstrację na d. 29-ty 
sierpnia, rocznicę spotkania pod Aspromonte, 
i  w tym celu rozesłało pocztą okólniki, zapra
szające głównie klasy robotnicze. Dotąd nie ma 
wiadomości telegraficznej, czy demonstracja ta 
miała miejsce. Można się wszelako spodziewać, 
iż ludność pozna się na tych podżegaczach, i nie 
dozwoli im wichrzyć kraju w osobistym ich inte
resie.

W Anglji przygotowują się do przyjęcia floty 
francuzkiej. Dzienniki witają uroczystości w sło
wach bardzo pochlebnych dla Francji; Times nie 
wątpi, że tysiące anglików udadzą się do Portsmo
uth dla powitania francuzów, a w zebraniu się flot 
upatruje dowód ścisłości stosunków pomiędzy 
dwoma narodami. Morn. Post upatruje w przy

mierzu tę korzyść, iż niebezpieczeństwa jakieby 
mogły zagrażać Anglji, będą stanowiły razem 
groźbę i dla Francji. Zebranie się flot, według 
tego dziennika, nie stanowi groźby dla nikogo; 
oba rządy nie mają względem nikogo nieprzyja
znych zamiarów; potęga, jaką rozwijają, jest tyl
ko bronią odporną, tamą przeciw międzynarodo
wemu bezrządowi. „Francja,” dodaje ten dzien
nik, „może być dumna z Napoleona III; Anglja 
„raduje się z jego przyjaźni.”

Rząd kanadyjski postanowił odłożyć do na- 
stępnego roku kwestje: konfederacji, kolei żela
znych i środków obrony kraju, co wskazuje, 
że obawy o wojnę z Stanami Zjednoczoaemi 
znikły.

Madrycki dziennik Epoca, podaje niektóre 
szczegóły o opuszczeniu San Domingo, dowodzą
ce jak mylnie przypisywano gabinetowi (TDon- 
nella, zamiar zatrzymania posiadłości hiszpań
skich wbrew uchwale parlamentu zatwierdzonej 
przez królowę. Wojska dominikańskie w liczbie 
500 ludzi, pod dowództwem jenerała Cabral we
szły do stolicy. Kwestja prezydentury rozdwa- 
jała umysły. Kandydatów nie było brak, ponie
waż oprócz tymczasowego prezydenta Piauente- 
la, ubiegali się o tę godność Baes, Rozas i kilku 
jenerałów, co nie może stanowić rękojmji utrwa- 
lenia stanowiska nowej rzeczypospolitej.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczo
ną poniżej korespondencję z Paryża.

* ( K r o n i k a  t e a t r a l n a ) .  Wczorajsze widowi
sko w teatrze wielkim, zakończa szereg świetnych 
pizedstawień, na których J. C. Wysokość, pod czas po
bytu swego w Warszawie, znajdować się raczył. Wi
dowisko to, równie zajmujące i również urozmaicone 
jak  cztery poprzednie, odznaczyło się tein jeszcze, że 
rozpoczęto je nową operetką komiczną, Franciszka 
Suppe, p. t. „Dziesięć cór na wydaniu.” Zostawiając 
specjalne sprawozdanie z tej opery do jutrzejszego 
fejletonu teatralnego, a może nawet do drugiego jej 
przedstawienia—dzisiaj wspomnimy tylko, że wpraw
dzie wszystkie córki barona le Coq’a, podobały się publi
czności, szczególniej jednak zachwyciła jąL im onja  w ło
szka, k tórą p. Graetz, młoda a pełna talentu śpiewaczka, 
uczyniła tak  sympatyczną przez swój głos świeży i bo
gaty. Jeden z ustępów tej nowej operetki, k tóra zape
wne długo żyć będzie na scenie tutejszej, zajęły tańce 
układu p. Turczynowicza, które wykonały wdzięcznie 
i starannie, cztery pierwszorzędne koryfejki. W dwóch 
obrazach z baletu „Katarzyna córka bandyty”, cały 
personel tutejszego baletu, s tara ł się odznaczyć do- 
skonałem wykonaniem każdego najdrobniejszego na
wet szczegółu tańca. W pierwszym obrazie, tańce z 
ewolucjami wojennemi, ulubione przez publiczność, po
szły wybornie! Młode bandytki okazały się wielce u- 
dyscyplinowanym oddziałem, chociaż strzelały a może 
i raniły, spojrzeniami tylko. Dowodząca tym niebez
piecznym wojskiem p. Stefańska, wykonała ta 
niec solowy przed frontem rozciągniętym w jednej li- 
nji, ze zwykłą sobie lekkością i wdziękiem, które tym 
razem uwydatniły się bardziej jeszcze—a tarantela 
którą ta utalentowana ballerina nasza, tańczyła z p. 
Tarnowskim, wywołała grzmiące a powszechne okla- 
skli. Obraz czwarty składał się z czterech głównych 
części. Pomijając pierwszą, w któłej corps de balet 
s ta ra ł się o dokładne wykonanie ensamblow—musimy 
przyznać, że trzy pozostałe, jak, polka p. Dylewskiej 
z Turczyńowiczem, Las torreodores (hiszpański taniec) 
w którym  wszystkie drugie, tancerki i koryfejki, roz
winęły całe bogactwo swych choreograficznych zaso
bów, a wreszcie i pas de neuf, gdzie oprócz drugo
rzędnych tancerek, p. Stefańska z p. Tarnowskim, uka
zali się znowu, ażeby wywołać powszechny zapał wi
dzów,—złożyły tak piękną całość, że publiczność za
pomniała o spóźnionej godzinie i do samego końca wi
dowiska okazywała ciągle.oznaki żywego zajęcia i zu
pełnego zadowolenia.

* ( W y ś c i g i  k o n n e ) ,  odbędą się, jak  poprzednio 
ogłaszaliśmy, w d. 22 sierpnia (3 września) r. b. o go
dzinie 4-ej z południa. Bilety wejścia tak do galerji, 
jako też do miejsc stojących urzędzonych obok galerji 
bocznych, oraz bilety konne, sprzedawane i wydawane 
będą członkom towarzystwa w pałacu komisji rządo
wej spraw wewnętrznych i duchownych dnia 20 i 21 
sierpnia (1 i 2 września) to je s t w piątek i sobotę, z 
rana od godziny 10 do 2 i od 5 do 8 wieczorem. Cena 
biletów; do galerji głównej rs. 2; do galerij bocznych

rs. 1; konne rs. 3; stojące po kop. 30. Bilety do gale
rji opatrzone są na stronie odwrotnej pieczęcią dyrek
cji, drukowane zaś są na papierze białym, do galerji 
głównej kolorem różowym, d ) gal -rij bocznych, z pra
wej strony galerji głównej kolorem niebieskim, z lewej 
kolorem zielonym. Bilety do miejsc stojących są na pa
pierze koloru cielistego, konne na papierze żółtym.

* (W y p a d e k). W dniu wczorajszym Karolina Lan
ge, wieku lat 59, żona właściciela domu, w ataku choro- 
bliwej gorączki będąc niedostatecznie strzeżoną, wysko
czyła na uiicę z balkonu ’1 -go piętra i tak silnemu ule
gła potłuczeniu, że w parę godzin zmarła.

* ( P o ł o ż e n i e  w Ś r e d n i e j  Az j i ) .  W N. 157 
R us. Inw . podany był otrzymany z Ó renburga tele
gram o zdobyciu Taszkentu przez jenerał-raajora Czer- 
majewa. Obecnie otrzymane zostały drogą zwyczajną 
wiadomości o szczegółach tej rozprawy, które podaje
my poniżej (a które i my następnie zamieścimy. P. R .). 
czytelnicy zapewne pamiętają nasz zasadniczy a r ty 
ku ł z tego powodu, w którym z dostateczną szczegó
łowością przedstawiliśmy główne fakta naszych dzia
łań w Azji środkowej i okoliczności, które powiększej 
części wbrew naszemu życzeniu, zmuszały nas czasem 
wysuwać się naprzód. Przez wzięcie Czemkentu i 
utworzenie obwodu turkiestańskiego, powinien był 
zakończyć się nasz ruch na r. Syr Darji, dla tego że 
pierwiastkowy cel wszystkich naszych dz ia łań—p o łą 
czenie syberyjskiej liuji z orenburgską i zapewnienie 
żywności naszym wojskom zajmującym tak ten obwód, 
jak  i forty na linji syr-daryjskiej, został w zupełności 
osiągnięty. Pomimo tego, że po śmierci Alimku- 
ły, nasz nieubłagany nieprzyjaciel Sadyk-Kenisa- 
ryu ogłosił się rządcą chaństwa i za swą rozbitą 
pod Czemkentem tłuszczą, wprowadził do handlowe
go i przemysłowego m iasta Taszkentu zamięszanie i 
bezład, jenerał Czerniajew, stosownie do udzielonej 
mu instrukcji, pozostawał spokojnym widzem tego co 
się działo, i wcale nie pragnął mięszać się do spraw 
taszkentców, pomimo próśb licznego stronnictwa, d ą 
żącego do uwolnienia się od kokańców. Żeby wska
zać, jak  podobny porządek rzeczy \vpływał na nasze 
stosunki z średnią Azją, przypomnimy tylko cyfry, 
jakie przytoczyliśmy poprzednio. Wywóz zboża i by
dła z Rosji do Taszkentu, zmniejszył się o trzy czwar
te. Jakkolwiek było szkodliwe dla nas takie położe
nie rzeczy, wszelako można było jeszcze z niem zgo
dzić się, gdyby do tego wszystkiego nie przyłączyła 
się okoliczność polityczna, mogąca grozić daleko gor- 
szemi następstwami. Na zamięszanie w sprawach 
handlowych można było patrzeć, jako na chwilową 
niedogodność, k tóra usuniętaby była łatwo, i prawdo
podobnie prędko, gdyby zostawiono zupełnie swobo
dny bieg rzeczy, bez żadnego postronnego wmięszania 
się. Skończyłoby się zaraz, skoro tylko taszkentcy 
zrzuciwszy jarzm o Kenisaryna i jego tłuszczy, stali
by się niepodległymi i samoistnymi naszymi sąsiada
mi. Lecz jeżeli czasowo mogliśmy zgodzić się na 
bezład wprowadzony do Taszkentu przez tłuszczę 
Kenisaryna i na stagnację handlową, to daleko było 
trudniej zgodzić się na to taszkent.com, bezpośreduio 
doświadczającym  ̂na sobie codziennie ciężki cios, jaki 
na nich spadł. Bjw szy jeszcze nie tak dawno niepo
dległymi i podległszy władzy kokańców, przekładają
cych napaści i rozboje nad pokojo we zajęcia, a wi
dząc jednocześnie, że jenera ł Czerniajew, pomimo 
wszystkich licznych ich próśb uporczywie odmawia 
wszelkiego wmięszania się, pozostawiając im samym 
skończenie sprawy z kokańcami, taszkentcy nad w ła
sną niepodległość przełożyli poddanie się emirowi 
bucharskiemu i zaczęli zwracać się do niego z proś
bami w tym przedmiocie. Dopuścić emira buchar- 
skiego do zagarnięcia władzy nad Taszkentem i do
puścić w naszem sąsiedztwie, zamiast kokańców, fa- 
natyków-muzułmanów bucharców,—znaczyłoby to sa
mo co zrzec się wszystkich korzyści, jakie osiągnęli
śmy na Syr-Darji, kosztem wielkich usiłowań i cięż
kich ofiar, i na czas nieograniczenie-długi oddalić 
koniec działań wojennych. Chociaż jenerał Czernia- 
jew doskonale widział położenie rzeczy, wiedział ja
kie mogą być następstwa zagarnięcia Taszkentu przez 
emira bucharskiego i jasno pojmował wszelkie korzy
ści niepodległego i oddzielnego istnienia Taszkentu, 
nie mniej wszelako dopiero wtedy postanowił wmię- 
szać się do tej sprawy, kiedy emir bucharski ze swe- 
mi wojskami zajął Chodżent i kiedy w skutku tego 
stronnictwo bucharskie w Taszkencie zaczęło się 
wzmacniać. Zwlekać dłużej i pozostawać obojętnym 
widzem tego co się działo, już nie było można. W no
cy z 15 na 16, Taszkeut został wzięty przez nasze 
wojska szturm em  i tłuszcza kokańska uciekła z mia
sta. Po wzięciu miasta, jenera ł Czerniajew mógł w 
zupełności przekonać się o stosunkach emira blichar
skiego z kokańcami. Bucharskie stronnictwo pod
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dowództwem Iskenderbeka, była już w mieście (w li- J swych rodziców księcia Adama i księżny Anny uro- 
czbie wziętych trofeów był jeden sztandar blicharski), , dzonej księżniczki Sapieha, oraz zmarłej niedawno 
tamże zn ajdował się emisarjusz emira blicharskiego,; córki królowej Krystyny, Marii Ampan ' 1 , 1
który zdołał uciec, a wojska blicharskie zaczęły się j  Yista-Alegre, i swej ciotki księżny Maiji 
ukazywać w nadgranicznych bucharskich twierdzach, 
na lewym brzegu Syr-Darji. Zarazem odkryto, że 
emir marzący tylko o wojennych czynach, miał myśl
rozszerzyć swą władzę, nawet nad temi z naszych 
kirgizów, którzy oddawna należąc do Rosji, potrafili 
już pod ruskiem panowaniom, przywyknąć do poko
jowych zajęć, i wcale nie myślą o zmianie swego zu
pełnie ustalonego położenia. Chociaż wojownicze za
miary emira i marzenia o odbudowaniu cesarstwa 
Tamerlana, raczej można przypisać uniesieniom mło
dości emira, niż dającym się urzeczywistnić myślom, 
nie mniej wszelako emir przykładał szczególne stara
nie do zjednania na swą stronę kirgizów tej prze
wodniczącej ludności średniej Azji (d . n .). (R us. 
Inw.J

*  ( O b j a z d  g u b e r n j i  w i t e b s k i e j ) .  W il. Wiest. 
podając opis odbytego w ostatnich czasach przez głów ne
go naczeln ika północno - zachodniego kraju jenerała  
K aufm ana objazdu gubernji w itebsk iej, m iędzy ii.ne- 
m i pisze: Szlachcie, k tóra dotąd nie przestaje być n ie 
przyjazną ruszczyznie, naczeln ik  kraju przypom niał u- 
d z ia ł jej w ostatnim  rokoszu, w ystaw ił bezzasadność i 
śm iałość jej dążeń do oderwania tego  kraju od R osji i 
w yk aza ł, że szlachta sta ła  się  przyczyną k lęsk  całego  
kraju, które osierociły  niejedną rodzinę. N ie  przesadza
ją c  pow iem y, że naczelnik  kraju wyrzucał szlachcie zdro
żne je j postępow anie w wychow aniu dzieci i zarządzaniu  
byłem i swem i włościanam i; korzystał z każdego zdarze
nia, aby dokładniej objaśnić nak reślony  przez M onarchę 
system at adm inistracji kraju, którego ściśle  trzym ać się  
będzie, d la przyw rócenia w nim właściwej narodowości 
rusk iej, nateraz skażonej polonizm em  i latynizm em ; po
w iedział wyraźnie, że przedsiębrane obecnie kroki, nic 
są  to  środki karzące, a  sk ierow ane są w yłącznie do za 
pob ieżen ia  na przyszłość obcej propagand/.ie i zapew nie
n ia  praw ludności ruskiej. Ztąd prosta konkluzja, że 
dopóki postaw ione przez N ajjaśniejszego Pana zadanie  
nie  będzie spełnione, niem ożebną je s t  zm iana istn iejące
go porządku rzeczy. N aczeln ik  kraju wzywał szlachtę  
aby porzuciła w szelkie m arzenia i pam iętała, że kraj, w 
którym  m ieszka, je st ruski, i że w nim nie m oże być m o
wy o jak iejkolw iek  innej narodowości, prócz ruskiej Ci zaś 
z przybyszów , którzy w sposobie m yślenia i uczuciach nie 
zjednoczą się  z ludem  ruskim  i nie będą w tym  duchu wy
chow yw ać swych dzieci, zm uszeni będą opuścić ten  kraj, 
jak o  „cudzoziem cy"’ nie m ający praw a wnosić tu swoich  
tendency. Bardzo się  m ylą c i, którzy sądzą, że szlachta  
w yrzekła  się  swych nadziei i poddała się  obow iązkow i. 
N ie , nie porzuciła sw ych zam iarów, nie w yrzek ła  się  
swych nadziei, i jeże li prawodawstwo nie dopom oże do 
ustalenia  tu rusk iego elem entu, niezaw odnie wróci dawne 
wzburzenie um ysłów  ze  w szelk iem i opłakanem i sk utk a

m i. (R us. Inw .)

( O g ł o s z e n i e  w i l e ń s k i e g o  p o l i c m a j s t r a ) .  
D la  uchylenia nadzw yczajnego podniesien ia w m . W iln ie  
ceny artykułów  żyw ności, w yw ołanego przez przekupniów  
skutkiem  zakupów ania takow ych przyr wjeździe do m ia
sta i zabierania  ryczałtem  na rynkach i placach w nie
w łaściw ym  czasie, w ileński policm ajster ogłasza, że na 
m ocy art. 7 4 7  i 7 4 8  tomu X III prawa cy w il., w szelkie  
zm owy i uk łady m iędzy handlarzam i i procederzystam i, 
oraz przekupow anie artykułów  żyw ności surowo są wzbro
nione; przytem  na rynkach i placach, gdzie przywożone  
są  na sprzedaż zboże, w iktuały i w szelk ie produkta wiej
sk ie , sprzedawanie takow ych do południa, to  je st  do go  
dżiny 1 2 -ej, powinno odbywać się  częściow o z wozów  
z pierw szej ręki, a nie ogółem ; a po południu pozostałe  
od przedaży artykuły  m ogą być sprzedawane i zakupo- 
w ane ryczałtow o i do handlu. U przedzając handlarzy  
i procederzystów , że uchybienie powyższym  przepisom  
śc iśle  będzie  dochodzone, policm ajster w ileński wzywa 
m ieszkańców , aby dopom agali policji w wykrywaniu n a 
dużyć ze  strony procederzystów  i zawiadam iali najbliższą  
w ładzę policyjną o każdem  dostrzeżonem  uchybien iu , dla 
pociągnien ia  winnych do odpow iedzialności. ( W i l .  
Wiest.)

*  ( K u r s a  p e d a g o g i c z n e ) .  D la  usposobienia  
nauczycieli do gimnazjów wojskowych, najwyżej poleco- 
nem  zosta ło  urządzen ie przy 2-m  gim nazjum  wojskowem  
w Petersburgu , w sposobie próby, na lat trzy, kursów  
pedagogicznych , z przeznaczeniem  potrzebnego na to fu n 
duszu do dyspozycji naczelnika zakładów  w ojskow o-nauko- 
Wych, z sum m y 1 2 ,0 0 0  rs. asygnowanej do budżetu g łó 
wnego zarządu na stypendja d la m łodzieży, sposobiącej 
się  na nauczycieli pom ienionych zakładów . (Siew. Pocz.)

* (Ks. W ł a d .  C z a r t o r y s k i ) ,  który, jak do
nosiliśmy, przejeżdżał niedawno przez Kraków, uda
jąc się do swych dóbr Sieniawa, przeniósł obecnie 
z Paryża do Sieniawy, jak piszą do Czasu, zwłoki

my. Gazety N ar. tu nigdzie nie widać. Z powodu 
kilku artykułów w niej zamieszczonych, przed kilka 

hrabiny de miesiącami bardzo źle tutaj o Dobrzańskim mówic- 
.. księżny Marji Wirtemberg- no. Powiadano nawet, jakoby się zaprzedał rządowi, 

skiej, dla złożenia ich w grobach familijnych. Dnia Ja nigdy nie byłem skłonny do wierzenia w takie rze- 
28 sierpnia odbyło się tam nabożeństwo żałobne. j  czy, bo wiem i widzę, że rząd nie potrzebuje tego 

* ( K r a d z i e ż ) .  W nocy 26 sierpnia, skradziono 1 kupować, co od pewnych panów, potrzebujących jego 
jekiemuś jenerałowi rosyjskiemu w pobliżu Gajów pod ( f ; ’ ma_za darmo. A,e jakże tam dziś stoi Gazeta
Winnikami wszystkie jego rzeczy z pojazdu, wartują
ce 1,500 rubli. Nazajutrz policja lwowska wysłana 
na miejsce kradzieży, wykryła sprawców i rzeczy 
schowane w7 stoku zboża. O ile nam wiadomo, prze
jeżdżał temi dniami przez Galicję jenerał Todtleben i 
Melnikow, a ten ostatni zwiedzał n-a kolei żelaznej ga
licyjskiej ważniejsze roboty, szczególniej oglądał mo
sty. (ćr. Liv.)

* ( K o n w e n c j a  p o c z t o w a ) .  P. Philipsborn, 
dyrektor jeneralny poczt pruskich, który jeździł do

łaski, ma za darmo.
N ar. w opinji i w abonentach?—Kto wydaje Sowiz- 
rzala  i na co? Jakieś tam inne pisma wychodzą jesz
cze, ale nic o nich nie wiemy, bo nie przysyłają tu 
ani jednego egzemplarza, jak gdyby nie wiedziały że 
tu iest tyle tysięcy polaków. Jest tu wieść, że we Lwo
wie ma jakieś pismo wydawać Kraszewski — ale nie 
bardzo mi się chce temu wierzyć, a wiadomości pe
wnych niema. Wielką mi pan wyrządzisz przysługę 
jeżeli mi o tych wszystkich rzeczach doniesiesz — 
i jeśli nie zapomnisz także o ludziach,iz.il uu • 1 bo juści z lu-

Petersburga, dla zawarcia konwencji pocztowej i tele- ‘ ^  składa się czynno sc i znaczenie kraju, (podpisa-
graficznej, wrócił 26 sierpnia do Berlina. Na skutek ' mm m m m i__________
tej konwencji, obniżona będzie opłata od prostego
listu z Prus do Rosji, wynosząca dotąd 6 sr. groszy, j  P r a sa  p o lsk a  z a  g ra n icą ,
i można będzie na przyszłość zaprowadzić bezpośre- ! W 68 numerze „Ojczyzny”, pamfletu „politycznie 
dmą komunika,cję telegraficzną ze wszystkiemi urzę- literacko-naukowego!!!” mieści się wiele i różnoro- 
dami e eg a ow w Rosji. (P a ir . Z .)  j  dnydi kwestij—a pomiędzy niemi, dla oświetlenia ca-

* (E m i g r a c j a). Umieszczamy tu wyjątek z li-j łeS° tła, tej próżnej zdrowego sensu, sentymentalnej 
stu z Paryża z 11-go maja, o którym wspominała ko- deklamcji, błyszczy jak tęcza, a raczej jak stara szy- 
respondencja ze Lwowa z 24-go sierpnia (patrz D zie ń . ba w oknie, korespondencja z „nad Wisły”, którą by 
Nr. 193), jako zawierający wiele ciekawych szczegó- 1 właściwiej głosem „od W ieprza” nazwać należało, 
łów o emigracji.

„Szanowny panie majorze! Od wieków już ni< 
mam wiadomości od pana. Piszę słów kilka, aże- j  
by korespondencję zawiązać i w tej nadziei, że pan j 
zechcesz częściej pisywać, bo my tu już prawie 
nic nie wiemy, co się dzieje w Galicji. Z począt- j  
ku pisywano nam często, potem coraz rzadziej, a te- , 
raz j uż tylko kiedy niekiedy, aż wreszcie całkiem za- i 
pomną, jak zwykle bywa na świecie. Za wiadomości 
z kraju wywdzięczę się panu zawsze wiadomościami 
stad. lubo • - -

W tej korespondencji młoda wyobraźnia autora 
me ; znajduje się Widocznie w stanie nadzwyczajnej eksta

zy— może jakie ćwiczenia pokutne lub praktyki spi- 
rytyczne, nadwyrężyły ją do tyła, że patrzy na rze
czy przez jakieś szkła, ogniste odtwarzające blaski nie
widzialne dla oczu ludzi znajdujących się w normal
nym stanie umysłu.

Uczuciowy polityk znad Wisły,wyrzeka boleśnie na 
stan oblężenia trwający w cełej sile w Warszawie—
widocznie ten pan, nie zna zupełnie form i przepisów

niewiele więcej będę mógł panu donosić i stanu oblężenia, skoro zań bierze zwyczajny stan 
nad to, co pan wyczytasz w Czasie. Galicja tu zresz- wojenny, wykonywany z cała możebną łagodnością 
tą jest bardzo słabo reprezentowaną. Sapieha wypro-, od chwili,-gdy mordercy uliczni zniknęli a powstanie 

, sie z tamują do Heidelbergu, skąd, jak mówią, : zbrojne uśmierzonem zostało. Nie trzeba na toułebn 
staia się o amnestję. Henryk Nowakowski^umieścił kiego polityka -  pierwsza lepsza kucharka warszaw-

nad Wisły, o 
ładz wyższych,

bo srn i i i a d / i Ł v m liyl-a Sch,mitta n.ie widujS wcale> policyjną. A cóżby powiedział na to całylbendlikoń- 
bo go ni^dy osobiście me znałem, nie wiem więc co \ ski areopag, gdyby się mógł przekonać, że w Polsce
robi. Z Galicjanów baw
Skorupka

Wschodu mieszka tu Zygmunt Jordan, mój stary przy- go i Zachodnich " A
jaciel, którego widuję codziennie; Wierzbicki, któremu tarze rewolucyjni— naród P o lsk n L s /fT ° Wm f / 8"1’ 
się dobrze powodzi, i Łapiński, który przez długi czas istotnie, że n £  chce zamienić 
bywał u mnie codziennie, ale nagle gdzieś zniknął miące, ani spalić świętego ziarna zeb ran £o z takim 
bez śladu. Niewiem zresztą, kogo pan tu bliżej znasz trudem na clileb powszedni, bez które-o i wv 1  
z emigracji, abym panu mógł o nim co donieść. B o - , wie, z pewnością obywać się nie chcetie! Wsfiód sno- 
sakowska reprezentacja Rz. Nar. jeszcze zawsze niby łeczeństwa mieszczącego ’ P
istnieje, ale bez zatrudnienia i bez respektu. Kurzyna 
pojechał pized trzema uniami do Szwajcarji, aby się 
strzelać z-Guttrym. Pierwszemu sekunduje Raszków
ski, drugiemu jenerał Czapski. Wszyscy porządni 
ludzie trzymają w tej sprawie za Kurzyną, bo Gut- 
try podle sobie przeciw niemu postąpił: urzędując 
z nim razem, wszedł tajemnie w porozumienie z Bo-

. _ w swem łonie takich wy
rzutków co z potwornem okrucieństwem, niszczą 
wszelkie zasoby kraju, niweczą pracę rodzin i roz- 
przęgają wszelki ład towarzyski—potrzeba silnej i ba
cznej straży aby ocalić zdrowe jego części przed 
gwałtem i pożogą szaleńców.

Powróćmy raczej do treści owej korespondencji, — 
w której egzaltowany autor powiada, że „Moskwa”,

sakiem, obalił Kuizynę, i potem wszedł w skład no- sprowadziła Bilsego do Doliny Szwajcarskiej do któ 
w ego komitetu, lak  się me robi. Zresztą Kurzyna rej Polacy chodzą jedynie ” : '
przez czas swego urzędowania złożył niezbite dowody - - - -
rozsądku i nic wprawdzie nie pomógł, ale też i nic 
nie zaszkodził: ci zaś ludzie, jak tylko zaczęli urzę
dowanie, narobili głupstw7 i nieszczęść bez miary.
Wysocki i Jeziorański z żoną także tu zamieszkali.
Pierwszy dobrze wygląda, a jako protegowany przez 
ks. Napoleona, pewnie niebawem jakieś miejsce otrzy
ma. T—:— 
mu

. . . dla uzyskania biletów na 
cyrkulację wieczorem bez latarek— gdyż oprócz woj
skowych, nikt nie ma szczęścia chodzić bez latarki w 
W arszawie. Dwa fałsze od razu, popełnił korespon
dent, albowiem Bilse przybył do Warszawy na pry
watne zupełnie w’ezwanie i za kontraktem z dzierża
wcą doliny, Ważniewskiem, który zresztą corocznie

 ̂ :ł J • f.-e .na ^  Scllod", Ruuczew- reJ zresztą, tysiące polskich rodzin, uczęszcza na do-ski Wysockiego opuścił, i pieczeniarzuje teraz przy 
Różyckim. Zresztą w emigracji mniej teraz jest bie
dy. Już się jakoś wszyscy poumieszczali. Tylko jesz
cze mała garstka jest takich, którzy nic nie robią 
i ciągle się wybierają to do Meksyku, to do Brazy- 
Iji— a tymczasem siedzą w kawiarni. Pisma emigra
cyjne jeszcze wychodzą, ale coraz słabsze i gorsze. 
Niebawem pomału przestaną wychodzić. Otóż i wszy
stko, co panu mogę ztąd donieść.—Ja egzystuję tu 
jakokolwiek. Ani mi tu bardzo źle, ani dobrze. Ale 
nie mogę się tutaj zaaklimatyzować, tak jak inni, 
którzy nieledwie już zapomnieli o Polsce i pewnie ni
gdy nie wrócą. Nie jestem zresztą przyzwyczajony do 
życia bez stałej pracy — i to mnie męczy i nudzi. 
O dziennikarstw ie lwowskiem nic zgoła tutaj nie wie-

brą muzj kę i świeże powietrze,bilety zaś na chodzenie 
bez latarek posiada znaczna liczba osób prywatnych, 
mających zaświadczenie policji o spokojnem prowa
dzeniu się — dowodem tego są teatra tutejsze, z któ
rych co wieczór wychodzi masa publiczności, pomię
dzy którą znaczna część bez latarek do domów7 po- 
w7ruca. Że aresztowania i rewizje trafiają się jeszcze, 
nie przeczemy— trafiać się one będą zawsze" u nas i 
na całym świecie, gdziekolwiek istnieją społeczeństwa 
uorganizowane w ten sposób, że rząd czuwa nad za
bezpieczeniem ogółu od zgubnych wstrząśnień i pożo
gi. Mniemamy nawet, że sam uczuciowy korespondent 
z nad Wisły, aresztowałby każdego, co by doń ze 
sztyletem, lub do jego domu z pochodnią przysko-



Jedynym sensem moralnym, całej płaczliwej ode
zwy z nad Wisły—jest, dla nas przynajmniej, podana 
Ojczyźnie sposobność zaprzeczenia, jakoby br. Plater 
był założycielem i protektorem tego pisma. Redak
cja zapiera się tego silnie dowodząc, że istnieje o wła
snych siłach!! Czyliżby szanowny hrabia, chciał zrzu- 

" cić z siebie odpowiedzialność za spiskowanie przeciw 
rządem, zaprzeć się bendlikońskiej ojczyzny, ażeby 
powrócić do zwykłej, ziemskiej, rodzącej pszenicę i u- 
żywać darów bożych w świętym spokoju? Dla czegóż 
by nie? niektórzy magnaci nasi często wywracają podo
bne koziołki — ten jednak należałby do salto mortali- 
cznych skoków, które się rzadko udają...

„Czas” krakowski w 195 numerze, nie może po
wściągnąć rozdrażnienia w jakie wprawiło go wyraże
nie nasze z powodu powtórzonej przezeń kłamliwej 
wieści z Breslauerki, o działaniach zgubnych dla tea
tru polskiego, dokonanych przez komitet, jakoby pod 
natchnieniem ks. Czerkaskiego uorganizowany. Wy
rażenie to jednak, przekręca kapturowy organ kra
kowski, ponieważ nie uszanowanie lecz namaszcze
nie, było według nas, tą maseczką moralną, którą 
„Czas” pokrywa swoją publicystykę ilekroć nie życzy 
sobie występować na pierwszym planie a tylko pra
gnie poprzeć jakąś ploteczkę, skandal lub fałsz, za
mieszczone w jednej z gazet,należących do prasy „de
strukcyjnej”. .

Pojmujemy to dobrze, iż każde wykazanie lałszu i 
rozmyślnej złej woli, dziennikowi, który się ma za or
gan poważny, redagowany przez głębokich statystów 
krakowskich, irytuję go boleśnie; dzieje się to wedle 
znanego przysłowia, że „prawda w oczy' kole” i dla 
tego nie mamy o to żadnej do „Czasu pretensji, ra
dzimy mu owszem, ażeby dla uniknięcia podobnych 
wzruszeń w przyszłości, ̂  starał się o dokładniejsze 
wiadomości, dotyczące reform jakiejbądź natury, do
konywanych w królestwie, i nie powtarzał bredni 
przesłanych do Breslauerki przez kawiarnianych po
lityków i szynkwasowych patrjotów wasrszawskich.

Anglia.
* ( Kr ó l o w a  W i k t  o r  ja ) , która znajdowała się 

niedawno na poświęceniu pomnika wzniesionego w 
Gotha na cześć księcia Alberta, spodziewaną jest 4-go 
września w Windsorze, gdzie robione są przygotowania 
na przyjęcie jej wraz z członkami rodziny królewskiej. 
Zwykła podróż królowej do Balmoral mieć będzie 
miejsce w połowie września. (Le Mon. Univ.)

* ( F l o t a  f r a n c u z k a ) .  Times powiada w arty
kule wstępnym, że anglicy udadzą się 28-go sierpnia, 
stami tysięcy, do Portsmouth, dla powitania floty fran- 
cuzkiej. Morning Post pisze, że połączenie się obu 
flot jest dowodem przymierza dwóch krajów, i że nie
bezpieczeństwa jakie mogłyby zagrażać Anglji. będą 
zarazem groźbą dla Francji.

Austrja.
* ( U k ł a d y  z Wł o c h a mi ) .  Koln. Z. ogłasza 

ciekawą korespondencję z Wiednia, której autor po
wiada, iż daje autentyczny obraz układów mniej wię- 
cej tajnych, jakie prowadzone były w ostatnich cza- 
sach pomiędzy Austrją i Włochami. Pierwsze propo
zycje pochodziły od Austrji i miały mieć miejsce je
szcze w październiku 1864, t. j. niezwłocznie prawie 
po zawarciu konwencji franko-włoskiej. Hr. Kechberg 
zawiadomił wówczas jenerała La Marmora, że rząd 
jego jest gotów uznać Włochy na zasadzie uti possi
detis■, lecz pod warunkiem, że Włochy zobowiążą się 
nie atakować Austrji w ciągu oznaczyć się mającego 
szeregu lat. Z Turynu odpowiedziano, żekwestja We
necji nie pozwala na przyjęcie tej propozycji; lecz 
wiadomo, że wr tymże samym czasie jen. La Marmora, 
w jednej ze swych mów mianych w parlamencie, dał 
do zrozumienia, że Austrja przekona się w końcu o 
niezbędności umowy w przedmiocie Wenecji. Odmowa 
gabinetu włoskiego powstrzymała starania ze strony 
Austrji, i sprawa ta zaniechaną była na czas jakiś. 
Lecz pięć miesięcy temu, gdy stosunki pomiędzy Wie
dniem i Berlinem natężyły się z powodu kwestji 
księztw i pogorszyły się skutkiem starań ze strony 
Prus w celu skłonienia niemieckiego związku celnego 
na korzyść Włoch, hr. Mensdorff uznał za stosowne 
ponowić we Florencji propozycje robione poprzednio 
w Turynie przez hr. Rechberga. Zaproponował 011 
przywrócenie stosunków dyplomatycznych, pod wa
runkiem wyłączenia wszelkich kwestij terytorjalnych 
i wszczęcia z następstwem czasu układów w kwestji 
handlowej, rozwiązanie której pociągnęłoby za sobą 
uznanie. W każdym atoli razie utrzymany był waru
nek. ażeby Włochy nie atakowały Austrji. Nowe te 
starania nie miały lepszego powodzenia od poprzed
nich. Wówczas Austrja zwróciła się do Francji, lecz 
gabinet tuileryjski odpowiedział, że nie może wywie
rać żadnego stanowczego parcia na gabinet włoski.

Korespondent pisma niemieckiego dodaje, że po tern 
ostatniem usiłowaniu, Austrja nic nie przedsiębrała, 
chyba że mamy uwierzyć wiadomościom o usiłowa
niach robionych przez Austrję w Rzymie podczas mi
sji p. Yegezzego i o jej protestacjach w Madrycie dla 
odstręczenia rządu hiszpańskiego od uznania Włoch.

* (Hr.  Mensdor f f ) .  Mówią powszechnie, że hr. 
Mensdorff mocno yczy sobie opuścić obecne swe sta
nowisko i wrócić, jeżeli można, do zatrudnień czysto 
militarnych. Rozmaite względy i życzenia, na jakie 
011 natrafia ze wszech stron na swem stanowisku dy- 
plomatycznem, i którym musi nieraz, chcąc nie chcąc, 
zadosyć uczynić, nie odpowiadają jego charakterowi 
wyłącznie wojskowemu. Powiadają, że następcą je
go będzie hr. Bloome, dotychczasowy poseł austrjacki 
w Monachjum, który prowadził układy gasteińskie. 
(Nordd. A. Z .)

* ( S i e d m i o g r ó d .  — F i n a n s e ) .  Oba środki 
ciężkości rozwoju wewnętrznego Austrji znajdują 
się obecni .! w kwestji siedmiogrodzkiej i w finansach. 
Pod pierwszym względem, stronnicy patentu lutowe
go zwracają z natężeniem i obawą wzrok na wschód; 
gdyby bowiem przyszła do skutku panująca w wyż
szych sferach skłonność do połączenia znowu Sie
dmiogrodu z Węgrami, w takim razie patent lutowy 
zostałby mocno w swych podstawach zachwiany. Co 
się zaś tyczy klęski finansowej, wraca ona perjody- 
cznie i przybrała obecnie nadzwyczaj niebezpieczny 
charakter, albowiem w sferach tak zwanych konsty
tucyjnych, zamierzone zaciągnięcie pożyczki bez pod
pisu komisji kontrolującej dług państwa, byłoby uwa
żane jako zamach na ustawę lutową, pomimo iż w pa
tencie lutowym nie ma najmniejszej wzmianki o po- 
dobnem ze strony pomienionej komisji przyzwalamu. 
(Tamże).

* (Sejm s i e d m i o g r o d z k i .  — B a r o n  Ga- 
blenz) .  Wiedeń, 27 sierpnia. Potwierdza się wia
domość, że ma nastąpić zwołanie sejmu siedmiogrodz
kiego na podstawie prawa wyborczego z 1848 1*. Mi
nister bez teki, lir. Maurycy Esterhazy zawiózł do 
Ischl dotyczące tęgo przedmiotu protokuły rady mi- 
nisterjalnej, tam uzyskał zatwierdzenie ich przez ce
sarza i powrócił z niemi na dwa dni pi zed przyjazdem 
samego cesarza. Sejm węgierski, jak mówią, zwoła
nym będzie w m. grudniu, gdyż budowa nowego gma
chu na parlament, potrwa najmniej trzy tygodnie.— 
Feldmpor. baron Gablenz przyjmowanym dziś będzie 
na audjencji pożegnalnej u cesarza, a wieczorem od
jeżdża do Holsztynji. ( Óstd. Post.)

* ( N i e p o r o z u m i e n i a )  pomiędzy ministerstwem 
stanu a nadworną kancelarją węgierską przybrały 
w ostatnich czasach wydatny dosyć charakter, i mó
wiono nawet o ustąpieniu Majlatha. Zastosowanie 
zasady dualistycznej co do finansów nawet, której żą
da p. Majlath, stało się przyczyną owych nieporozu
mień; prócz tego żądał on, ażeby także judex curiae 
jak i minister sprawiedliwości zależeli od rady mini- 
sterjalnej; ale że na to nie chciano zezwolić, mini
ster sprawiedliwości zatem nie uczęszcza na posie
dzenia rady ministrów. Co do kwestji siedmiogrodz
kiej, cesarz nie zgodził się jeszcze ze zdaniem dyplo
matów węgierskich. ( Osts. Z .)

* (Mord).  Z Wenecji piszą o zamordowaniu rad
cy sądowego Essl’a, co następuje: Jeszcze na kilka 
dni przedtem tak Essl, jak i przyjaciel jego, kapitan- 
audytor załogi Mayer, który kierował w procesie 
friulskiin czynnościami wojenno-sądowemi, otrzymali 
listy z pogróżkami. Dnia 20 sierpnia wieczorem Essl 
znajdował się, wraz z licznymi znajomymi i oficerami, 
w restauracji; po wyjściu ztamtąd około godziny 11-ej 
w nocy, panowie ci odprowadzili go kawał drogi i na
stępnie pożegnali się z nim. Essl był już tylko o 200 
kroków od swego mieszkania, gdy napadło na niego 
dwóch ludzi, którzy zanurzyli mu z nadzwyczajną 
szybkością sztylety w piersi, skutkiem czego Essl po
walił się. " Jeden z morderców przystąpił jeszcze do 
niego po raz drugi i zadał mu trzeci cios w brzuch, 
poczem obaj mordercy uciekli. Essl, pływający we 
we krwi, wyjął sztylet z rany, powstał i zawlókł się. 
do kawiarni wojskowej, gdzie padł bez życia. (Boh.)

* ( A r e s z t o w a n i a ) .  Dwaj aresztowani w 1 di
ne domniemani mordercy tamecznego radcy sądowe
go Essl’a, mianowicie aptekarz i szewc, są mieszkań
cami pomienionego miasta. Aresztowano także zna
czną liczbę innych osób, podejrzanych o branie udzia
łu w tym krwawym dramacie. Że zamordowany padł 
ofiarą wierności dla swych obowiązków z ręki namó
wionych morderców i że mamy tu do czynienia z mor
derstwem politycznem najohydniejszego rodzaju, oka
zuje się z licznych wskazówek, oraz z ż e  osoby 
podejrzane o mord, nie znały wcale zblizka zamordo
wanego, oraz że nie ma najmniejszego śladu, ani ża
dnego powodu do mniemania, ażeby zamordowany 
padł ofiarą zemsty prywatnej. (Krak. Z .)

Danja.
* (J. C. W. W i e l k i  K s i ą ż ę  K o n s t a n t y )  opu

ścił 29-go b. m. Kopenhagę. (  Wolffs T. B .)

* Fra.ncj a.
* ( P o s ł u c h a n i a ) .  P aryż, 27 sierpnia. Cesarz 

przyjedzie jutro z Fontainebleau do Tuileriów, gdzie 
przyjmować będzie na posłuchaniu uroczystem nowe
go ambasadora hiszpańskiego p. Bermudez de Castro 
margrabiego de Lema. Następnie p. Mon doręczy ce
sarzowi listy odwołujące go z posady ambasadora hi
szpańskiego. (La F r.)

* ( Ces a r zowa) .  Pociąg-nadzwyczajny posłany 
został 28-go sierpnia z Paryża do Neufchatel, zkąd

; zabierze rannych podczas wypadku z 24-go sierpnia, 
wraz z cesarzową, która nie chciała opuszczać ich ani 
na chwilę. (La Fr.)

* ( E s k a d r a  f r a n c u z k a ) .  Brest, 28 sierpnia. 
Dziennik Ocean donosi, że eskadra francuzka, dowo
dzona przez admirała Bouet de Willaumez, odpłynęła 
dziś o 6 '/, z rana do Portsmouth. Statek Beine Hor- 
tense, mający na swym pokładzie ministra marynarki, 
towarzyszy eskadrze. (La Fr.)

Niemcy.
* (O u k ł a d a c h )  między Bawarją, Wirtember- 

giem, Saksonją i Hesseu-Darmsztadem słychać, że 
nastąpiło już częściowe porozumienie się. Głównemi 
punktami tych układów mają być wspólny parlament 
i reforma armji. Nie jest to idea nowa, ale wykonanie 
jej rozbijało się dotąd zawsze o dążności partykularne. 
( Cr. Lew.)

* (Ks. A u g u s t e n b u r g s k i ) .  W Kiel obiegała 
ostatniemi czasy pogłoska, że książę augustenburgski 
zamyśla skutkiem konwencji gastejńskiej przenieść 
siedzibę swoją do Wiednia. ( G. L ic )

Prusy.
* ( Zjazd  w Ga s tein) .  Zawarte właśnie układy 

w Gastein stanowią dziwny kontrast zjazdu odbytego 
przed dwoma laty w tern samem miejscu kąpielowem 
przez monarchów Austrji i Prus. Wtenczas stanowi
sko Prus zdawało się być tak upośledzone, że posta
nowiono nawet bez ich zezwolenia, a więcej jeszcze 
na przekorę, przystąpić do zwołania kongresu ksią
żąt niemieckich, w celu zaprowadzenia reform konsty
tucyjnych wypływających ze strony Austrji. Jakże 
zmieniła się od tego czasu cała postać rzeczy. 
(Kain. Z .)

* ( W y k o n a n i e  t r a k t a t u  g a s t e j ń s k  i e g o ) . 
W Kielu przedsięwzięto wszelkie możliwe środki 
w celu zupełnego wprowadzenia w wykonanie trakta
tu gastejńskiego do 15-go września, jako terminu o- 
statecznie określonego. (N . Pr. Z .)

Turcja.
* ( No wa  R u m u n  ja). Już od 9-u miesięcy to

czą się tajemne układy między serbskim księciem Mi
chałem i księciem Kuzą, że z tego powodu przysyłał 
książę M ichał kilkakrotnie swego poufnika dra Pacz
ka do Bukaresztu, i także serbski kam pukjaja, Ko
sta Magasinovics powo! any został przed kilkoma mie
siącami w tej sprawie z Bukaresztu do Belgradu. 
Komendant wojsk serbskich Oreskovics ułożył już 
nową kartę Turcji europejskiej i zakreślił na niej 
granice „cesarstwa serbskiego” w taki sposób, że 
Bośnia, Bułgarja i część Hercegowiny należą do Ser- 
bji; Macedonja, Tesalja i Epir do Grecji, a kawałek 
Hercegowiny do Czarnogórza. Nowa Rumunja stano
wi na tej karcie osobne, samodzielne państwo. Przy 
tych planach rachują na zasadę nieinterwencji i sądzą, 
że główne mocarstwa będą się przypatrywać ich wy
konaniu. (Fremdbl.)

* ( Kons u l  a u s t r j a c k i). Z Bukuresztu donoszą, 
że konsul austrjacki zaprotestował przed rządem ru
muńskim przeciw wszelkiemu oskarżeniu o udział 
bezpośredni lub pośredni w ostatnich wypadkach. 
Rząd rumuński przyjął te reklamacje i miał zamiar 0 - 
głosić notę w Monitorze bukarestskim. (La, Pair.).

Włochy.
* ( K r ó l o w a  I z a b e l l a  i papież) .  Mówią, że 

papież otrzymał od królowej Izabeli po kilkakroć unie
winnienia na piśmie z powodu uznania królestwa wło
skiego, ale jeszcze większe uniewinnienia od jej kre
wnych mieszkających w Rzymie, którzy zarazem są 
krewnymi papieża. Hr. Luigi Mastai, wnuk jego, 0 - 
żeniony jest z księżniczką Dragon, córką zięcia kró
lowej Krystyny. Papież miał odpowiedzić, że wie bar
dzo dobrze, jak ograniczone są dziś osobiste wpływy 
książąt, w obec rządów konstytucyjnych, na bieg wy
padków; że wie, jak kierujące stronnictwo potrafi 
wpływać na umysły narodu i potęgę opinji publicz
nej dla swoich wyzyskiwać celów; że jednakowoż jest, 
tego przekonania, iż królowa, jeśli tylko nadejdzie 
pora sposobna, dawniejszego swego usposobienia i
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dziecęcego przywiązania do stolicy apostolskiej użyje 
z pomyślnym skutkiem wspólnie z innemi katolickie- 
mi mocarstwami dla zachowania w całości nienaruszo
nego jego stanowiska. ( Osts. Z .)

* ( K r ó l  W i k t o r  E m a n u e l )  bawi obecnie 
w Turynie, dokąd przyjechał także jenerał La Mar
mora. (L a  F r.)

* ( C h r z e s t  i n f a n t a  p o r t u g a l s k i e g o ) .  
Monde pisze: Wiadomo że król Wiktor Emanuel po
syłał do Lizbony swego drugiego syna, który miał go 
tam zastąpić w charakterze ojca chrzestnego nowo
narodzonego infanta. Wszyscy biskupi portugalscy 
postanowili w oświadczeniu zbiorowem, nie dopusz
czać Wiktora Emanuela do chrztu ani osobiście, ani 
przez zastępstwo, gdyż ciąży na nim kara kościelna. 
Powiadają, że król Wiktor Emanuel jest mocno z te
go powodu oburzony, i że gniewa się głównie na 
swych ministrów, którzy zapewniali go, że wszystko 
da się dobrze załatwić; w tej przeto nadziei, król po
słał do Portugalji swego syna, który doznał tam 
wielkiego upokorzenia.

* ( C h o l e r a ) .  Ankona, 28 sierpnia. Wczorajsze
go dnia zachorowało na cholerę 24 osób, z których 
umarły 2, i 12 osób, które zachorowały poprzednio. 
W San Severo zachorowało w dniu 26-m b. m. 118 
osób, a umarło 48. (  Wander.)

respondencje Siecią, gdyby w tej chwili, sekret da- wiąc w chórze, gdyż w swym domu klasztornym oi~
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K o re sp o n d e n c je  D z ie n n ik a  W a rsz a w sk ie g o ,
Paryż, 27 sierpnia 1865.

Siecle, nowe korespondencje z W arszawy.—Kilka uwag nad j kańćów, więc mieli kredyt,
podobnemi listami.—P. J. K laczko.—Reklama na rzecz emi- i - ... li.aA*0 u-, ' ■ ,
grantów.—O teatrach warszawskich.—„Univers Iłlustre” a pro- ! 1 1 ' ^ J - c biorą pieniądze. Pytanie to nie
pos emigrantów.—Dobre komed.janty.—P. A. pisze historję | tylko nam się nastręcza, ale i francuzom; dowodem

wnej sztuki nie odsłonił się nam z innej jeszcze stro
ny. Po drugiej bowiem korespondencji z Warszawy, 
wydrukowana lista ofiarodawców, na rzecz emigran
tów, otworzyła nam oczy, pokazując że listy te nie są 
niczem innem jak tylko prostą reklamą.—Pocóż je
dnak kłamać?—Czy sprawa, którą Siecle broni, jest 
tak słabą, że nawet odzywając się w jej imieniu o ja ł
mużnę, nie można mówić prawdy, lecz zmyśleniami, 
uwłaczającemi godności dziennikarstwa, w błąd 
łatwowiernych wprowadzać?

Zresztą opisy prześladowań, są tak niezgrabnie 
robione, tak mało w nich jest twierdzeń i pewności, 
a tak znów wiele domysłów i „tak mówią,” że każdy 
człowiek rozsądny, z łatwością może osądzić wartość, 
biorąc naprzykład, jednej z pomiędzy innych nowiny: 
„w Warszawie mają zamknąć operę polską, teatr pol
ski, sztuki jednak polskie będą grywane, lecz hr. Berg 
sprzeciwia się zamknięciu teatrów i t. d. Cóż na to? 
panie sprawozdawco teatrów warszawskich.

Często my sami płaczemy nad rzeczywistą nę
dzą niektórych uciekinierów, którzy nie znając ani 
rzemiosła, ani języka, żyją prawdziwie w ubóstwie; 
nie idzie jednak zatem, aby z kilku sądzić o reszcie. 
Wielu bowiem jest tu takich, co także nie znają rze
miosł ani języków, a żyją jednak wrygodnie i szczę
śliwie. Z czego? To zagadka. Dawniej, nad wnij- 
ściem balów, ogrodów publicznych, teatrów i t. d., 
francuzi pisali: „polacy wchodzą gratis.” —Obiady, 
suknie, również nic ich nie kosztowały, gdyż rodacy 
nasi, nie zdeziluzjonowali jeszcze tutejszych miesz-

Dziś za wszystko trzeba

emigracji.—Jeszcze o zbytkach.—Al. Karr.—Królowa M ał
gorzata, Katarzyna Medycyjska i Henryk Walezjusz.

Myśleliśmy że z upadkiem ajencji ks. Czartoryskie
go, znikną korespondencje Siecią, niby z Warszawy 
datowane, a w istocie tworzone i układane pod cyfrą 
p. Kaplińskiego w kancelarji na Quai Bgurboii. I rze
czywiście, przez czas jakiś, Siecle obawiając się 
nadużyć cierpliwości i zaufania swych demokratycz
nych czytelników, zaniechał publikacji tych listów,
które tak wielką korzyść przynosiły szynkarzom:, j si tu Qjń l k j { gdziein(lziej ukrywać. 
każde bowiem nowe okrucieństwo wynalezione przez , j g d e “ ]{ u p u je  zakładzik "
książęce bióro, a przypisane naszemu rządowi, zra
szane było obfitemi libacjami. Redaktorowie, zado
woleni z pomysłu,
zaś ich, ubogi robotnik, lub wieśniak, wierząc w na-

j  tego jest ostatnia kronika „T Univers Illustre,” która 
I wpół żartem, a wpół serjo utrzymuje, że chcąc dziś 
| rozmówić się po francuzku, trzeba jechać do Ems, 
i  gdyż au Cafe Anglais u Tortoniego i t. d., wszyscy 
mówią po polsku. Wiedzieliśmy, że dorobkiewicze 
z rządu narodowego mieszkają w Brukselli, w Dre
źnie, w Baden, w Spa i t. d., lecz aby ich takie mnó
stwo było w Paryżu, że aż francuzi to spostrzegają, 
o tern rzeczywiście nie wiedziałem. Wprawdzie umie-

I tak,
fotograficzny, by pod jego

pretekstem żyć wygodnie a uczciwie, jak  ; ów nosi
... , neuaiuorowie, zauo- j dł Ugje wlosy, strój zaniedbany, jak ów model p. Ka- 

w znosili toasty szampanem, ofiary i pańskiego, by zatrzeć pamięć sprawowanego komi-
sarstwa; astronom jeden w sierpniu chodzi w zimo-lwuości swej w to wszystko, co prasa drukuje, prze- t. d.....surducie; sdzieś pracuje

, , , , , - ; zasługą jest dobrze grana komedja.
pierwszej zamieszczał artykuły o 1 olsce. I p an pisze historję emigracji; wiemy

W ręcz jednak nadziejom naszym, korespondencje ■ (j z którego czerpie, jest bardzo bogate,
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/  Warszawy, pokazały się nam znów, na drugiej s tro - ; w z iKlg a c a n e  nawet i przez niego samego; czy jednak j wolucjonizmie nowoczesnym, 
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cowie i bracia benedyktyni mają najzupełniejszą swo
bodę postępowania podług własnej fantazji, noszenia 
kostiumu jaki im się podoba, wstawania tyle razy pod
czas nocy ile zechcą, dla śpiewania jutrzni; ale jeśli 
ich weźmie ochota do odbywania przechadzek noc
nych, pomiędzy północą a godziną pierwszą, niosąc 
wielkie świece i śpiewając długie hymny falsetem lub 
przez nos, z narażeniem się na zakłócenie spoczynku 
mieszkańców, którzy po całym dniu pracy radziby 
skorzystać ze snu spokojnego, dla rozpoczęcia na no
wo trudu codziennego, z narażeniem się —‘co właśnie 
miało miejsce—na wywołanie szyderstwa, śmiechów i 
zniewag obywateli, zrządzanie nieporządków i robie
nie tego, co prawo w Anglji i we Francji nazywa ha
łasem nocnym,—to tego właśnie ludzie rozsądni ludzie 
ożywieni najlepszemi uczuciami religijnemi nie mowa 
toierować i na to nie pozwolą ani policja ani sądv.

Niechaj benedyktyni noszą sobie kostium fantazyj
ny, suknię białą lub czarną, niech się wstrzymują od 
używania bielizny, noszenia pończoch i trzewików 
niechaj jedzą kapustę, marchew, ryż gotowany na wo
dzie i bez soli,—to może u nich wywołać ból żołądka 
ale nie zakłócać bynajmniej porządku publicznego* 
Zakonnicy mogą przywdziewać suknie wszelkich ko
lorów, nosić fryzury wszelkich form, gdyż kapłani 
wszelkich wyznań wyobrażali sobie zawsze, że natchną 
więcej poszanowania przez bogactwo i dziwaczność 
kostiumów, aniżeli przez świątobliwość swego życia i 
wymowę swego słowa. Święty Jan i apostołowie Je
zusa Chrystusa nie mieli ani komży koronkowych, ani 
stuł haftowanych, ani mitr złotych ozdobionych dro- 
giemi kamieniami, kiedy się rozproszyli po kuli ziem
skiej dla nawracania ludów i objawiania religji swego 
mistrza.

Jeśli benedyktyni nie mogą dostąpić zbawienia ina
czej jak tylko przybrani w strój wyszukany, to niech 
siedzą spokojnie u siebie, nie wywołując skandalu po 
ulicach przez spacerowanie po nocy i przeszkadzanie 
ludziom spać.#

| Irlandczycy podali prośbę clo rządu, aby ochroniono 
i ich bydło od zarazy grasującej pomiędzy trzodamiWiel- 
j  kiej Brytanji. Rada państwa wydała rozkaz, zabrania- 
; jacy wywożenia z portów Anglji i Szkocji bydła prze- 
1 znaczonego dla Irlandji. Tak więc Irlandczycy nie 

mogą się skarżyć na rząd.
Jeden z weteranów emigracji, episjer, kupiec taba

ki, papieru i wszystkiego czego chcecie, na Licerster- 
square, sir Michalski Esq. otworzył klub polski. Czy
tają tam dzienniki, zajmują się policją, psują i napra
wiają reputacje, a jest to jedyny zakątek na ziemi, 
gdzie mówią z zapałem i czcią o Mierosławskim. Co 
dzień ze dwudziestu jakich wychodźców przybywa 
konsumować tam pale—ale i palić habannosy, i tę 
chwilę wybrano na odczyty publiczne. Dziś ‘czytają 
się i komentują ostatnie pisma Mierosławskiego O re-

nie. Siecią, w tej samej formie', z tym samym stylem 
i duchem jak dawniej. To też czytając te listy, które 
nam tak żywo, niedawno minioną, a tak okropną 
przeszłość przypominały, z prawdziwem zajęciem, 
a  nawet i niepokojem,—zacząłem szukać przyczyny, 
dla której je wznowiono.

Od zjazdu trzech monarchów w Warszawie, dużo 
już czasu, myślałem,—a raczej wielu już ludzi po
łożyło się do grobu, pocóż więc obudzać te słowa, 
których celem jest śmierć dla nas i zniszczenie, a in
teres i emocja jak w cyrku dla obcych?

Wszak stronnictwo, które tak długo Polskę eks
ploatowało, dopięło swych celów, z zanadto wielkim 
powodzeniem: nieszczęsne lata między 1830 a 1831, 
i między 1861 i 1864, są dowodem żyjącym jeszcze; 
pocóż więc nowe kłamstwa, a prowokacje zbrodnicze?

Czy zresztą Siecle myśli że każdy głos jego ozwie 
się u nas tym samym echem jak dawniej?

Za dużo nas nieszczęść, lekkomyślność i zaślepiona 
wiara w słowa zachodu, kosztowały, byśmy mu mieli 
jeszcze wierzyć. Słowa jego: postęp, cywilizacja, 
Wolność i braterstwo, były dotąd dla nas okropną 
antitezą; od początku bowiem wieku, jeżeli nieszczę
ścia gromem na nas uderzały; jeżeli usiłowa
nia rządu i kraju, dążące do podniesienia oświaty 
i dobrobytu, w niwecz się obracały; jeżeli życie nasze 
było wegetacją z dnia na dzień, ciągłem pasmem go
rączkowych wstrząśnięć, spisków i gardzenia rzeczy- 
wistem jutrem ,—to z czyjejże to było winy, jeżeli nie 
zachodu?

Konkluzja rokowań wydanych przez p. Klaczkę, 
w ostatnim numerze Revue des deux Mondes, po
winna by służyć za przestrogę tym, którzy myślą że 
świat w nich jeszcze wierzy. Co stało się, mówi 
Ę  Klaczka, nad brzegami Wisły, Ejdery, a być może 
1 i ‘otomaku, to stało się z winy wahającej się, nie 
szczerej, a tak ?dradnej polityki zachodu. Słowa te 
dostateczną byłyby odpowiedzią, na wznowione ko-

pisząc to dzieło, opuści sekreta hotelu Lamberta, 
zmartwychstańców, na rzecz Czartoryskich; czy też 
takowe zadedykuje Mierosławskiemu, Elżanowskiemu, 
lub jednemu z innych jeszcze przedstawców Polski, 
o tem trudno jest wiedzieć. Namyśl się jednak p. A., 
z którego punktu masz pisać; od tego bowiem zależą 
pieniądze lub palmy.

wi o pokoju westfalskim: a szczególniej to co mó-
Pamiętny ten traktat o ró- 

j „wnowagę państw europejskich, pominął całkiem Pol- 
| .,skę i chciał tem złośliwie wyrazić, że rzeczpospolita 

„co do niczyich spraw się nie mięsza, równowadze 
„cywilizowanego świata jest niepotrzebną.’’

! Mimo konkluzji prac historycznych niezrozumiane
go dyktatora, emigracja sądzi, że będzie mogła obalićf 1* 1 . T  .. .  ,  • 4/ 7 ----------o  •) — W J U V J i i i a i  U U a l U

Ciągle tu jeszcze piszą i mówią o zbytkach ko- j fakt dokonany od lat dwustu siedmnastu i robi wszv-
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wieku, dowodzą, że przeszłość była daleko gorszą 
aniżeli teraźniejszość. I  tak, Alphons Karr mówi, że 
królowa Małgorzata żona Henryka IV nosiła tak 
wielkie kołnierze i tak szerokie krynoliny, że zapyta
na raz była jak  może jeść i etre galante (zapytanie 
dosłowne de Fresne-Forgeti). Od czego zręczność, 
odrzekła siostra Henryka III. Król ten, który" od nas 
uciekł, nosił sznurki pereł wplecione we włosy, kol
czyki i pierś odkrytą jak kobieta. Oprócz tego różo
wał się i bielił, sam sobie rurkował kołnierze, co mu 
jednak nie przeszkadzało wydawać postanowień prze
ciwko zbytkowi. Królowa zaś matka, Katarzyna me
dycyjska. otaczała się z swej strony dworem, którego 
zbytek przewyższał nawet zbytek samego króla. Ona 
to wydała ów sławny bal, na którym najpiękniejsze 
i najcnotliwsze damy, tańczyły na wpół nagie, z wło
sami rozpuszczonemi, jak nowo zaślubione i t. d .— 
Czyż więc nie lepiej szukać jest pociechy w porówna
niach swego czasu z przeszłością, aniżeli myśleć na- 
próżno nad tem, co było zawsze i będzie, a czego nikt 
zmienić nie potrafi. ?

Londyn, 25 sierpnia 1865 r.
Uczniowie Ignacpgo popełniają, przestępstwo hałasowania 

w nocy.—Petycja Irlandczyków do rządu. A k IuI, Michalskiego 
w Londynie. — Organizacja sekcij demokratycznych w Lon
dynie.

Zakon benedyktynów ojców Ignacego i Cyprjana dał 
znowu powód do skandalu. Tym rasem scena odby
wała się w chórze zakonnym. Mylimy się jednak, mó-

stko co może aby wywołać nowe powstanie. Zaleciła 
ona utworzenie sekcij zależnych od towarzystwa de
mokratycznego i socjalnego. Z sekcij tych róbia, wiel
ką sprawę, jak gdyby to doprowadzić miało do "zlania 
się emigracji. Od czasu założenia towarzystw wspar
cia wzajemnego, przywódcy spodziewali się utrzymać 
pod swem wszechwładztwem całą emigrację, tymcza
sem zdołali tylko utworzyć 51 stowarzyszeń niezawi
słych jedne od drugich i nienawidzących się wzaje
mnie. Przypuśćmy na chwilę, że organizacja sekcii 
projektowanych przyjdzie do skutku. Będziemy mieli 
znowu setki sekcij niezawisłych jedne od drugich — 
A zatem żadnej możebnej jedności.—Życzę z°całego 
serca, aby wychodźcy uznali bezużyteczność swych u- 
siłowań, powrócili do swej ojczyzny i przywiązali sie 
do rządu legalnego, który sam jeden da pomyślność 
krajowi, rozwijając dalej, tak jak to dotychczas czyni 
wychowanie publiczne, przemysł, nauki i sztuki. Wa
sze marzęnia panowie płodzą nieporządek, nieporzą
dek rodzi tylko nieszczęścia publiczne. Porządek w 
narodach jest źródłem pomyślności publicznej. M. a .

Florencja, 25 Sierpnia 1865.
Cholera.—Kowy kościół.

Podług wiadomości, jakie otrzymaliśmy z Apulji, 
wielkie miasta wybrzeża adrjatyckiego (Foggia, Bari 
i t. d.), nie zostały jeszcze dotąd dotknięte cholerą, 
która za to sroży się w San-Severo z niezwykłą siłą! 
W małem tem mieście, którego ludność zmniejszyła 
się do 10,000 mieszkańców na skutek wyjazdu licznych 
rodzin, wydarzało się po 71 wypadków cholery w je -
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dnym dniu. Na domiar nieszczęścia, kasa ubogich zo
stała wyczerpaną i prefekt prowincji p. Garda, z go-, 
dną pochwały gorliwością, przesłał do swych 
okólnik wzywający ich do zachęcenia swych prowin-
cij do miłosierdzia. .

W Ankonie cholera nie przestaje zmniejszać się. 
Dnia 17-go b. m. ministrowie Lanza i Torem pizyoy- 
li powtórnie do tego miasta i zwiedzili dokła me 
szpitale Carpodimonte i Santa Palazia, oraz lazaie 
marynarki. Wszystkie te zakłady są w wybornym 
stanie, środki niesienia pomocy są bardzo obhte, mia
sto, na chwilę zdemoralizowane, wzmacnia się na ciu
chu, urzędnicy znajdują się na swych stanowis *ac ,
i  nieład, jaki panował w  c i ą g u  pierwszych kilku dni,
nie wznowi się już. Przy tej sposobności wspomme- 
mv o fakcie, o którym donosi Italie- P. Lombardi, 
delegowany służby bezpieczeństwa publicznego w a- 
zylikacie, i p. Tortorella, jego apphcato (adjunktj, 
upraszali o przeniesienie ich do Ankony, dla zas ą- 
pienia delegowanego i adjunkta, którzy opuścili o 
miasto w końcu zeszłego miesiąca. Jest to czyn od
wagi cywilnej, zasługujący na zaszczytną wzmiankę. 
Dnia 17-go b.m. wieczorem, p. Torelli wyjechał z An
kony do San-Severo.

Dowiaduję się z listu prywatnego z i  alermo, ze 
mieszkańców tego miasta opanował jak  największy 
strach i że szerzą się pomiędzy nimi jak najdziwacz
niejsze pogłoski. Tak np. dyrekcja dochodow solny c i 
oskarżaną jest o to, że posyła co dzień do szpita a 
po butelkę trucizny, poczciwcy ci bowiem sądzą, zc 
cholera jest trucizną trzymaną w butelkach. Ludzie 
rozsądni mogą zdobyć się tylko na następującą na to 
odpowiedź: „Uspokójcie s ię , trucizna nie zostanie 
„rozdaną, gdyż svndyk sprzeciwił się temu stanów- 
„czo”. Prefekt widział się zmuszonym do posłania do 
księży okólnika z prośbą, ażeby zaprzeczyli podobnym 
pogłoskom. Tymczasem miasto jest na nowo pobie
lane, lecz ludność znajduje ten środek ostrożności 
śmiesznym i nie chce chwycić się takowego. Musiano 
przyrzec palermitanom po 20 sous nagrody od każde
go wybielonego pokoju. Na szczęście, municypalnosc
jest bogata. , . , .

Kościół włoski został w tych dniach inaugurowany 
w domu położonym na Via dei Servi we Morencji, za 
kościołem katedralnym; odprawiają tam mszę w języ
ku włoskim i udzielają przenajświętszy sakrament 
komunji pod dwiema postaciami. Księża sami się 
wzajemnie wyświęcają i nie mianowali dotąd pryma
sa Włoch. Jak tylko ten nowy kościół zyska prozeli- 
tów, nie omieszkam o tern donieść.

Garibaldi napisał do oddanych mu dzienników te 
wyrazy: „Ostrzeżcie, proszę was, że nie lubię wizyt . 
Jest to przy mówka do polaków i węgrów, którzy nie 
opuszczają Kaprery, pomimo iż Garibaldi jest ubogi.

A.

K r o n i k a .
* ( P o d w ó j n a  i n t e r c y z a ś l u b n a ) .  W Paryżu 

w krotce będzie się toczył proces wzbudzający cieka
wość mianowicie wszystkich tych, którzy pi zez ca e 
życie obmyślają środki i wybiegi przeciwko swym wie
rzycielom; — oraz wierzycieli suszących sobie glwvę, 
w celu zniweczenia przebiegów swych dłużuikow o- 
wimy tu o pewnem małżeństwie w Paryżu, w ktorem 
mąż i żona, każde z osobna robią interesa na własny 
rachunek. — Zawarli bowiem w tym celu podwojne 
małżeństwo, gdyż posiadają dwie rozmaite mtercyzy 
ślubne, zupełnie prawne i wygotowane przez dwóch 
rozmaitych notarj uszów. Jedna z tych intercyz odda
je cały majątek mężowi, i zostaje zawsze przedstawia
na dłużnikom żony w razie dochodzenia sądowego; 
druga przeciwnie oddaje majątek żonie, i bywa oka- 
zywana wszystkim dłużnikom męża, jeżeli go sądo- 
wnie za długi ścigają. Rzeczom małżonkowie prowa
dzili podobne interesa z największem powodzeniem, 
przez lat dziesięć, dopóki jeden z wierzycieli nie od
krył tej strategji, i niezakomunikował takowej spra
wiedliwości, która niebawem wystąpi przeciwko go

łym małżonkom. Przypadek ten zupełnie nowy 
w swym rodzaju i potrzeba będzie mądrąści Daniela^ 
aby tę sprawę rozstrzygnąć na drodze prawa.

Rozkład biegu pociągów na drodze żelaznej 
Warszawsko-Petersburgskiej.

A. Pociąg osobowy wychodzi z Warszawy o godzi
nie ^-cj minut 30 zrana, staje w Wilnie o godz. 11-ej 
min 10 w nocy, wDynaburgu o godz. 5-ej min. 10 
zrana, w Petersburgu o godz. 8 min. dr, w ieczorem .- 
Z Landwerowa wychohzi o godz. 5-ej min. 42 z rana 
staje w Wierzbołowie ogod. 10-ej min. 15 zrana. Z 
Dynaburga wychodzi o godz. 6-ej zrana, staje w,Ry
dze o godz. 12-ej min. 2 po południu.

B . Pociąg osobowy wychodzi z Petersburga o godz. 
11-ej zrana, staje wDynaburgu o godz. 12-ej mm. 20 
po północy, w Wilnie o godz. 6-ej rano, w Warszawie 
o godz. 6-ej min. 10 wieczorem. — Z Rygi wychodzi o 
godz. 3-ej min. 20 po południu, w Dynaburgu staje o 
godz. 9-ej min. 13 wieczorem.— Z Wierzbołowa o godz.
7-ej zrana, staje wLandwerowie o godz. 11-ej min. 44
wieczorem. . , ,

Uwaga. Sprzedaż biletów i ekspedycja tłomokow 
rozpoczyna się na godzinę przed odejściem pociągu. 
Sprzedaż biletów ustaje na 5 minut przed w yruszę-; 
niem pociągu, a ekspedycje tłomoków na mmu •  ̂
Każdej osobie drogą żelazną jadącej, przyjmuje się 
bezpłatnie pakunki, nie przeważające funtów 46.

Godziny są oznaczone podług zegarów iniejscowycn 
każdej stacji.

Ceny targowe.
dnia 18 (30) sierpnia.

Pszenica. Waga 235— — f.
Żyto „ 230— — f.
Jęczmień.
Owies . .
Groch polny.
Kartofle..................................
Pudsianaod k. 42 —.Pud słomy odk.  25— 

Dowozy: Pszenicy 30; Żyta 100; Jęczmienia - ;  
Owsa 500 korcy.
Wiadro okowity od rs. 3 k. 3 do rs. 3 k. 15 % 
Garniec „ od rs — k. 99 do rs. 1 kop. o. 
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader . 3770

Korzec od — do
Rodzaj produktów ruble srebrne i kopiejki

* W dniu 19 (31) z. m. przyjechali do Warszawy: 
jenerał-lejtnant Abramowicz z zagranicy; jenera - 
major, baron Iłdden  z Łodzi; tajny radca, senator 
Andrault z St.-Petersburga;—wyjechali: jenerał-iej 
tnant Glebow oraz jenerał-inajorowie Sobolewski i J.c- 
bedjew do twierdzy Nowogieorgiewska.

* Listy  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, w d n n c  
31 sierpnia 18G5 r. a  mianowicie, pod adresem : Ignacy cn o  - 
rowicz bez w skazania wyraźnego adresu , B a rb a ra  sz o it 
Petersburgu, Sam ujł Fejgusz w P etersburgu , radca  dwc> . 
inżynier powiatu Płockiego w P łocku  bez w yrażenia naczeln i 
ka , naczelnik wojenny w Łowiczu, J . L ukasiew icz w Polance, 
Dawid W onw urcel w Tem ir-C lianszurze na K aukazie.

* W  dniu 19(31) sierpnia 1865 roku  u r o d z i ł o  s i ę  w W arsz a 
wie: Chrześcjan-. p łc i męzkiej 11, żeńskiej 11; Siarozakonnyci. 
męzkiej 8, żeńskiej 12; razem  42; z a ś lu b ie n i
Von Smvk A leksander właśc. domu, z Ja siń sk ą  Ju lian n ą  oDyw-, 
S ta m z a ko n n i:  Lewkowicz Iz rae l piek., z M oryń P erlą ; 6 ® “  - 
k a  M ordka kraw ., z Kelmus L ają; F u te rm an  Josek , z r  ajgeu 
baum  Num ą; H erszberg  Joel, z Sydman N uhą; z m a r l i  Chrze- 
ścian ie : W agner P aw eł la t 32 poruczn. u łan .; K ozłowska le o  
fila la t  35; B inię ta  M arjanua la t 52 wyrobn.; K onopka Jo ze t 
la t 56 wyrobn.; P reuss Stanisław a la t 2 cór. urzędn.; M ajew
ska M ichalina la t 2 cór. kup.: Pilitow ski R obert rok  1 syn 
urzędn.: H ulanicki Ja n  la t 8 syn urzędn.; M uller J a n  la t 2 syn 
tkacza; V ollberecht M arja rok  1 i pó ł cór. wyrobn.; K ert 11- 
lip-Jakób rok  i pó ł syn wyrobn.; Ja ro seck a  M arjanna rok  t ,  
Lewandowski Zenon mies. 1 wycliow. dziec. Jezus; _ R ajcnert 
A ugust m iesi l wychów, dziec. Jezus; G ołębiewski Szymon 
mies. 4 wychów, dziec. Jezus; G łow acki Ja n  m ies. 5 wychów.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
dnia 20  Sierpnia (1 Września 18S5

Pół-Im psrjały R osy jsk ie ..................  •
Dukaty Holenderskie nowe w Ł tao .. .
Frydrychsdory Bruazifi..................
1'rnski K urant , .......................................

luuult m x,a. „   ; D raganow ska ~ -------- -------
furm.; W odzyński F ran c iszek  mies. 5 syn k a p e l . ;  M alczyk 
A leksander mies. 2 syn woźn.;_ Ja łm uzynsk i E aetfciel mit 
Bogucki Bolesław mies. 4; dziecię p łc i żeńskiej n J  .
dzone; Starozakonni: K ierszenblum  R yfka  la t 3 cór. w jrobn ., 
R udobrodzki Ju d k a  rok  1 i pół; W andersz tok  Abram  ro k  1 i 
pół; Czam arnik Chaim mies. 6; Guman Sura ty godn. 2, P res 
burger bezim. dni-4. _________ _

lpeapilesry.
Obligi Skarbu za 100 Ra. (oprócz kapo.) 
Listy Zastawne biało 1X1 Okresu (oprócz

kuponu) za 15 Ra......................................
ditto Sar ja  I I .........

Obligacje Cz^at. na 500 Si. (opr. kupo.). 
Cart. Banka na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
„  „ lit. B. na 200 Zł. baz proc.
„  „  procentowa

Dowody Komis. Contr. Llkwi. zu rOO Zł. 
Rosyjska pożyczka z r. 1854 opr. kupon.

„  ,, z r. 1855.....................
Rosyj. pożyczka prera. z 18S5 (op. kup.)
Metaliki L utow e...........................................

> ,, S ierpniow a..................................
Bilety Banku Państwa Rosyjakiero 
Obligi W spółki Żeglugi Parowej vr Kró

lestwie Polakiem po Es. 750 ..............
Akajo W spółki Żogl. Parów, po rs. 109. 
Akcje Główsogo Towarzystwa Rosyj

skiego dróg żelaznych.....................
Akcjo Drogi Solar. W arss.-Bydgoskiej,

po Rsr. 100 i 500........ ..........................
Akcje Drogi żel. H ar.-W ied . za sztuk?. 
Obligacje Kolei Żelaznej Warsz&wsko-

Potersburgskiej za rs.100. .  ..............
Akcje Drogi Żelaz. iTArsr.-Tcreepois.. 

(oprócz kuponu)..............  ...................

W e s b .
A m sterdam . ...........  250 Zł. hol.
B e rlm ..................... 100 Talar.

K a l a  n d a r z.
W sobotę, 2 września.— śśw. Stefana kr. węg. i Justa 

bisk.-- Słońce wsch. o godz. 5 min. 13; zack. o godz. c 
min. 45.

W niedzielę, 3 września.— Pocieszenia N. M . łanny i 
śvv. Bronisława. — Słońce wsch. o godz. o min. 15, zacb. 
o godz. 6 min. 4 3 . _____________

W  i d  o w  i  o '& a.
W  Piątek , 20 sierpnia (1 września).

TEATR ROZMAITOŚCI.— Panna mężatka. - Ok r ę  
żne. — (Zacznie się ogodz. 7-ej).

DOLINA SZWAJCARSKA. — Koncert B. B ilsego.- 
(Zacznie się o godz. 6-ej. — Cena wejścia kop. 20, *zyli
złp. 1 gr. 10). r

W  Sobotę, 21 sierpnia (2  września).
TEATR WIELKI.............
DOLINA SZWAJCARSKA.—Koncert B. Bilsego. —

I. Marsz wojenny księży z op. Athalia p. Mendelsohna- 
Bartlioldy; Uwertura z op. Oblężenie Koryntu p. Ros
siniego; Wilhelms-quadrillep. Bilsego; Wielka arja zop 
Niema z Portici (solo na trąbkę) p. Aubera. II. D 
wiata Symfonia D . moll p. Beethovena. a)  Alleg 
non tropo un poco majestoso, b) Adagio moltc, canta i- 
le, „  i „,.0  v i v » .  m . vJ  — p. 
Schumanna; Silezia-polka p. Buse0o, j ,
scen dziecinnych p. Schumanna; Uwertura z op Ruy Bias
p. Mendelsobna-Bartholdy.-(Zacznie się o godz. 6 - e j ,-
cena wejścia kop. 30, czyli złp. 2). .

W dniu 19 (31) sierpnia b y ło  osób: — W teatrze Wiel
kim 900.—W Szwajcarskiej Dolinie 393.___  ______Szwajcarskiej 

Ohserwatorjum Meteorologiczne
d. 19 (31) sierpnia

Term om etr R e ru iu  . . 
Stan niebi...............

o e o d . '4 a ram . i u gw.. . po  po

754 4 
4  12. “9 

pogod.-

i'53.5 
j +  7.-2 

pogod.

l l c j w i - j k r r s o  e l o p ł o  +  l2 ł9 R . . A J m a i e j r M ^ i e p ł o  + 7°5 a., ̂  r. .' Ol-..’-.’ z     J ,
Z raaa 20 sierpnia (1 września) -j- <•! A .  ciepła. 

W ysokość wody na Wiśle 3tój> 3 cali 4.

P łi« i no
Rs. I Kop I Rs. i Koc1

32%

49%

91

108

100
92

123

73
7S

101

G dańsk............................  ,,

Hamburg ..............  300 B. Mk.
L ondyn....................  1 F t. St.
M o skw a..................  100 Rs.
P e tersb u rg .............. ,, „

P a ry ż -----
tf

  300 Eran.

112

112

171 
7

91

104

20

5

75
70

65

70

112 

111

7
99
99

91

2 tn.
3 ta. 
k. t.
2 tn. 
k. t.
2 va.
3 m.
1 m.
1 m. 
k. t.
2 ta.

.. 1 ta.
W ied eń ..................... ISO ZU K A . 2 m.
W rocław. • 100 Tal. | 2 m . _____________________
W artość Kuponu od Obligów A r*rborr. i tr .  1 r l>77/ j

„ ,, ’ od L;»to* óaataw uych, ko o ' 11 Y,
Od rosyjskiej porzyeski r  roku 1854 rs. 1 kor). 9 4 %

55%

16‘A
50

50

75
25

50

, ' 8 
,61'/*

102 
51

27
33

6

107
100
100

123

77

92

100

50
75

75 • 
30

50
75

50

50

75-

5

90

|G7'/» 

33 

35

KURSA T E L E G R A F IC Z N E .
z Berlina d. 19 (31) Sierpnia 18S5 roku.

* SSerdŁtaa 
5ta Pożyczka Rosyjska . . 

»6ta j j  77

Obligacje Skarbowe 4%
Listy Zastawne 4% .........................
Bilety Banku Rosyjskiego..............
Weksle na Warszawę ...................

„ Petersburg 3 tygodniowy 
n „ 3  miesięczny
„ Lonayn 3 „
„ Paryż 2 „
„ Hamburg 2 „
„ Wiedeń 2 „

Koleje Rosyjskie............................
Nowa Pożyczka Premiowa..............
Żyto na targu..................................

dostawę późniejszą...........
a Wiednia,

Weksle na Londyn.........................
„ Hamburg......................
„ Paryż............................

Pożyczka Narodowa.  ...................
5% Metaliki....................................
Akcje Banku Kredytowego..............

ss P a r y s a .
Renta  ....................................
Akcje Kredytu Ruchomego...........

e  Ł o s sd ly B * * .
3 %  Papiery (Consols)....................
Targ zbożowy..................................

żądają! płacą 

91
71%  
72 
80% 
79% 
88% 
8 7 %  

624%  
81%  

151%  
92'% 
81%  
87%  
43%  
43 %

109 39 
80 80 
43 30 
73 — 
48 30 

174 59

68 99 
823

89%
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

i (N. D. 5209) M a g is tra t M ia s ta  W a rsza w y  
Zawiadamiając, właścicieli, rządców i dzier

żawców posesji w mieście Warszawie i przed
mieściu Pradze położonych, że od dnia 20 
Sierpnia (1 W rześnia) r. b. rozpocznie się po
bór:

ai W  kasie dochodów Skarbowych, drugiej 
raty  podymnego za r. b.

b) w Kasie Poborowej pamocniczej, drugich 
rat brukowego i kanałowego za tenże rok 

Wzywa ich aby takowe należności w ciągu 
miesiąca W rześnia r  b. niezawodnie do Kas 
właściwych były wniesione, albowiem po u- 
pływie tego terminu, eksekucja przepisami 
P. zad u oznaczona, do opóźniających się za- 
regulowaną zostanie.
* Przytem M agistrat ponawia poprzednie o- 
strzeżenie, ażeby żaden z kontrybuentów pie
niędzy na podatki przeznaczonych nikomu 
nie powierzał, lecz aby takowe sam w Kasach 
jedynie tylko do rąk  właściwych Poborców 
odbiorem tychże trudniących się wnosił i kwi
ty  tegoż samego dnia z rąk  Poborców odbie
rał.

W arszawa d. 16 (28) Sierpnia 1865 r. 
p. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu,

' Jenerał Major, Witkowski. V 
Naczelnik Kancelorji, Sosonko.

0  u w  IESZCZENIA S P A D K O W E

(N . D. 5217) P isa r z  S ą d u  P o ko ju  O kręgu  
O rłow skiego  

Z powodu śmierci: 1. Szarloty Salomei 2ch 
imion z Wełtzów i Wilchelma małżonków 
Inger właścicieli nieruchomości wmieście Ku
tnie pod Nr. 43 lit. A oraz tegoż Wilhelma 
Inger wierzyciela sumy rs. 675 z procentem i 
kosztami na nieruchomościach w temże mie
ście pod Nr. 165, 167 i 170 lit. b, sposobem 
zastrzeżenia zabezpieczonej, tudzież 2 po  
śmierci Tomasza S zy m a ń sk ieg o  współwłaści
ciela nieruchomości w mieście Kutnie pod N. 
188 lit. B położonej a zarazem wierzyciela 
sum r 3 . 75, rs. 405 i rs. 142 kop. 95 na tejże 
nieruchomości opartych; toczy się postępo
wanie spadkowe, do regulacji których to 
spadków, termin prokluzyjny na dzień 4 (16) 
Marca 1866 r. o godzinie 10 z rana, w Kan- 
celarji Sądu tutejszego pod prekluzją wyzna
czam.

Kutno d. 14 (26) Sierpnia 1865 r.
Kobyłecki.

(N .  D .  3 0 9 4 )  P isa rz  S ą d u  P oko ju  Okręgu  
K adziejow skiego .

Ogłasza, iż po Joannie z Jędrzejewskich 
Synoradakiej, współwłaścicielce nieruchomo
ści w mieście .Radziejowie pod Nr. 25 położo
nych, toczy się postępowanie spadkowe, do 
którego termin na dzień 15 (27) Grudnia 1865 
r. wyznaczyłem.

Radziejów d. 12 (24) Maja 1865 r. 
w z. Guranowski.

(N D. 3900)l£arolina z Wrogów pierwsze
go ślubu Jana Widmari, a powtórnego obe
cnie Stanisława Czubek małżonka, wystąpiła 
przed Trybunał Cywilny Gubernji Płockiej 
z żądaniem przysądzenia jej na wyłączną 
Własność spadku po pierwszym jej mężu Ja- 

W idman we wsi Morgach Okręgu Pułtu-
1 ®,d. 17 Lutego 1859 r. zmarłym, pozosta- 
Ggo i nakazania wprowadzenia, jej w posia- 

^ n ie ,  Trybunał Cywilny Gubernji Płockiej
.rokiem  d. 11 (-3) Marca 1865 r. wydanvm 

Przedewszystkiem stosownie do art. 770 K. 
r ; f  -.obwieszczenia wydać polecił, i dla tego 
P dpisany Patron imieniem Karoliny Czubek, 

żywa sukcesorów Jana Widman, aby w cią- 
* trzech miesięcy od daty tego ogłoszenia 

Prawami swemi się zgłosili, w przeciwnym 
8,* iem  razie, spadek -wzmiankowany stanie 

? własnością Karoliny primo yoto Widman, 
secundo voto Czubek.

Płock d. 12 (24) Czerwca 1865 r.
Żmijewski. (9731)

L  l  C  Y  T a  G  J K  

SPK ZED A ZF PUBLICZNE.

(A . D . 3 2 1 9 )  R z ą d  G ubernja lny. 
A u g u s to w sk i.

J“°d * je  "lo pow szechnej w iadom ości, że  na  
zw y a ly ch  posied zeń  R ządu C ub ern ja ln ego

d zierżaw ę znajdow ać się  w in ien  w m ie jscu  i 
term in ie  w yżej w skazanym  zaopatrzony:

a ł W  św iadectw o k w alifik acyjn e  P ostan o
w ien ia  K sięcia  N am iestn ik a  K rólestw a z dnia  
2 4  S ty czn ia  1818  r. przep isane, a wyd .ne 
przez N a cze ln ik a  w łaściw ego P ow ia tu  w edle  
wzoru przez K om isję Rządową Przychodów  i  
S k arb u  pod dn iem  4 (16 ) W rześn ia  1857 r. Nr. 
3 2 , l9 S j 1 5 ,4 6 6  w sk a za n eg o , k tóre  obejm ow ać  
w inno dowód zam ożności najm niej dwu letn iej 
d zierżaw ie  w yrów nyw ającej, i żeb y  m ogło  być  
w cześn iej rozpoznane, konkurent obow iązany  
j e s t  przynajm niej na trzy dni przed licy tacją  
R ządow i G ubernjalnem u złożyć

b) W św iadectw o Kasy Skarbowej na z ło żo 
n e vadjum  w k w ocie  wyrównyw ającej */4 części 
sum y do licy ta c ji p rzyjętej, tudzież w gotow izn ę  
na u zu p ełn ien ie  tegoż vadium  w stosu nku po- 
stąp ion ej przezeń rocznej ceny dzierżaw  nej.

U trzym u jący  s ię  przy dzierżaw ie obow iąza
n y  będzie  przyjąć w szystk ie  w arunki um owy  
z w yegzm itow anym  dzierżaw cą na la ta  1862 74  
zaw artej, a przez K om isją Rządową P rzy ch o 
dów i Skarbu pod dniem  26 IV rześn ia  (8  P a ź 
dzierniku) 1862 r. zatw ierd zon ej, k tóra j e s t  
w każdym  cza sie  oprócz św iąt w godzinach  od 
9 -e j  z rana do 3 -e j po p o ł u d n i u  w biórze R zą
du G u b em jaln ego  A u gu stow sk iego  do przej
rzen ia .

Żadne zastrzeżenia  ze strony ub iega jących  
s ię  o tę  dzierżaw ę przyjęte  n e będą, d e k la ra 
cje  zatem  ich w inny być bezw arunkow e, a 
k ażdy u trzym u jący  s ię  przy licy tacji stan ie  się  
obow iązanym  w zględ em  Rządu od daty  pod pi
sania  protokółu licytacyjn ego , pod u tra tą  z ło 
ż on ego  radium  i pod rygorem  o g ło sze n ia  na 
j e g o  odpow iedzia lność nowej licy ta c ji, c h o c ia ż 
by  zatw ierd zen ie tego  protokółu iub u ch y len ie  
je g o  n astąp iło  później ja k  w m iesiąc  po je g o  
d acie  przez Kom isję Rządową Przychodów  i 
Sk arb u , n ie  będzie m ógł rościć żadnej z tąd  
pretensji.

U przed za się  licytantów , ażeb y  n iedopu- 
szcza li się  pom ięd zy sobą zm ow y i u d zie lan ia  
od stęp n ego , d la  zm niejszen ia  k o rzy śc i ja k ie  
S k arb  K rólestw a zam ierzy ł osiągnąć przez  
lic y ta c ję , w razie  bow iem  d ostrzeżen ia  teg o , 
w inni do odp ow ied zia lności na drodze Sądowe  
pociągnięci zostaną.

S u w ałk i d. 16 128) S ierpnia  1865 r. 
p. o. G ubernatora C yw ilnego, G erw ais.

(1 )  p. o. N acze ln ik a  K ancelarji, E . S k ib iń sk i.

Cl O* "JUOIV/IOU.TIVU.V UUId Alaia
warkuV'-0^  r- “a lat 9 pr° 1865/74 fol- 
ło*onea-”JS2eryszki w eltonolnj l K u d a r y s z k i  po-
na odpow”^ sum y rocznej rs. 3 8 4  kop. 7 5 1/.., 
Aawcy. ° Wlet*z'a ln ość d o tych czasow ego  d z ier -

Kazd
wM:c m ający  chęć u b iegan ia  s ię  o tę

(N . D . 4 2 8 3 ) D yre kc ja  Szczegó łow a  
T o w a rzy s tw a  K redytotcego Z iem skiego  

G ubernji W a rsza w sk ie j ' w  K a lis zu

D o niew iadom ych z im ion, n azw isk  i p ob yt w 
sukcesorów  n ieg d y  S tefana S iaw ian ow sk iego  
z powodu zastrzeżen ia  m iejsca  w d z ia le  III  pod 
3sr. U  w ykazu  h yp oteczn ego  dóbr A n ton in y , 
d la  A k tu  w zg lęd em  za b ezp ieczen ia  d la  tegoż  
prawa w ieczystej dzierżaw y 39  i pó ł m órg m ia 
ry  now opoisk iej gruntu.

R a  zasad zie  art. 7 1’ostanow ien ia  R a iy  A d 
m inistracyjnej K rólestw a D olsk iego  z d 28  
Czer. (lO L ip ea ) 1 8 0 0  r. zaw iadam ia w szystk ich  
in teresow an ych  a g łó w n ie  pow yżej w ym ień  ' -  
nych , iż dobra ziem sk ie  A ntonina z w szystk ic- 
mi przyległościam i i przynależy tościam i w 
O kręgu i Pow iecie  Sieradzkim  Gubernji 
W arszaw skiej p o łożon e , jak o  za leg a ja se  w 
ratach T ow arzystw u  K redytow em u Ziem - 
tk iem u należnych  sum ę rś. 28a kop . 70 z m ocy  
upow ażnien ia  D yrekcji G łów nej z d. 3 (15 ) 
Marca 1865 r. Numer 3 5 9 4 , są  w ystaw ion e  
na przym usow a sprzedaż przez licytację  p u b li
czną, która odb yw ać się  będzie  w obec d e le g o 
w anego Radcy D yrekcji S zczeg ó ło w ej K alisk iej 
w d, 2 (1 4 )  Marca 1866 roku, poczynając  
od god zin y  10 z rana w K ancelarji H ypotecznej 
przed Edw ardem  M ilew skim  Rejentem m iejsco
w ej K ancelarji Z iem iańskiej lub je g o  pra
wnym  zastęp cą w m ie ś c ie  K a lisz u , przy u licy  
Józefiny w gm achu sądow ym .

V adium  do licy ta c ji oznaczon e jest w k w o
cie rs. 1500 w g o to w iźn ie  lub listach  za sta w 
nych z w łaściw em i kuponam i.

L icytacja  rozpocznie s ię  od sum y rs. .7062  
kop. 7 5.

W arunki tej przed aży są do przejrzenia w  
w łaściw ej księdze w ieczystej i w biurze D y r ek 
cji S zczegó łow ej K alisk iej.

Ostrzeżenie. W razić n iedojścia  do skutku  
p ow yższej przedaży dla braku licy ta n tó w , dru
g a  i o sta teczn a  przedaż od zn iżon ego  szacunku  
odbytą będzie bez d a lszych  now ych doręczeń  
w  term inie jaki D yrek cja  Szczegó łow a  oznaczy  
i w pism ach publicznych raz jed en  o g ło s i  
w edle art. 25 p ow o ła n eg o  na początku  P osta 
now ienia R ady A dm inistracyjnej.

K alisz d. 18 (3 0 )  C zerw ca 1865 r.
Prezes, C hełm ski.

P isarz B ierzyński.

(N . D . 4 2 3 9 - D y re k c ja  Szczególoioa  
T ow arzystw a , K redytow ego  Z iem skiego  

G ubern ji W a rsza w sk ie / w łia lis z u .
D o N iew iadom ych z im ion , n azw isk  i pobytu:
lo  S S -r ó w  n ieg d y  J ó zefy  S taw sk iej w sp ó ł

w ła śc ic ie lk i dóbr B ien iąd z ice  S taw  i G rom a- 
dzice.

2 . In teresentów  do k au cji za N orbertem  S t a 

w sk im  dzierżaw cą wsi Szczercow a do dóbr W i
d aw y należącej, w dzia le  IV  pod Nr. 11 w y k a 
zu hvp oteczn ego  dobr B ien iąd zice, S taw  i G ro- 
m adzice zapisanej.

3 . In teresen tów  do kaucji za  W ojciechem  
S taw sk im  i A lfon syną z S taw sk ich  G utow ską  
ja k o  pluslicytantarni dobr B ien iądzice, to ta w i 
G rom adzice w d z ia le  IV  pod N . 3 4 , 3 5 , 36  i 
4 6  w ykazu hyp oteczn ego  dóbr tych zap isan ej.

4 . Interesentów  do kaucji za  Stefanją  S t a 
w sk ą , ja k o  p lu slicy tan tk ą  dóbr B ien iądzice  i 
S taw u w d zia le  IV  pod N . 3 0  w ykazu h yp ote 
czn ego  dóbr B ien iąd zice , Staw  i G rom adzice 
zap isanej.

5 . W spólsukcesorów  Jana S ta w sk ie g o  z po 
w «du w ierzy te ln ośc i na rzecz teg o ż  w dzia le  
IV pod Nr. 42 , 5 0  i 51 zabezp ieczonych , tu 
dzież  do niew iadom ych z pobytu  w ierzycieli 
h yp oteczn ych  dóbr B ien iąd zice  S taw  i G rom a
d zice , ja k o  to:

6 . K laudynv z M azurkiew iczów  G em b ick iej. 
7 J ad w ig i z M azurk iew iczów  L u tom sk iej, 8 . 
W an d y  z M azurk iew iczów  P ą g o w sk ie j, z ty tu 
łu  w ierzy te ln ośc i na rzecz ich  w d z ia le  I V  pod  
N . 14, 22  i o  l w ykazu  h y p oteczn ego  dóbr po- 
m ien ion ych  m ieszczących  s ię , w reszcie  9 do 
B ron isław a  R ubacha porucznika W ojsk C esar- 
sk o -R o sy jsk fch  sukcesora  n ieg d y  M ateusza  
R u b ach a  z pobytu n iew iadom ego, z powodu 
w ierzy te ln o śc i na rzecz je g o  w dzia le  IV pod  
N. 15 i 21 w ykazu  h y p o teczn eg o  dóbr wyż 
rzeczon ych , zab ezp ieczon ych .

Na zasadzie art. 7 Postanowienia Rady Ad
ministracyjnej Królestwa Polskiego z dnia 28 
Czerwca (10  L ipca) 1860 r. zaw iadam ia w szyst
kich interesowanych, a głównie powyżej w ym ie
nionych, iż dobra ziemskie B ien iąd zice  A . B. 
ca ły  S taw  i G rom adzice A. B . z w szystk iem i 
przyległościam i i przy na leży tościam i w Okręgu  
i Pow iecie W ie lu ń sk im  Gubernji W arsza
w sk iej położone, jako zalegające w ratach 
Towarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu nale
żnych sumę rsr. 84 3  kop 2 4  z mocy upowa 
żnieni-i Dyrekcji Głównej z d. 3 (1 5 )  Marca
1865 r. Nr. 3 5 9 7  są wystawione na przymusową 
sprzedaż przez licytacją p u 'd iczD ą ,  która odbywać  
s ię  będziti w o b ec  delegowanego Radcy D yrekcji 
Szczegółowej Kaliskiej w d n i u  2 (IV ) Marca
1866 r. poczynając od godziny 10 z rana w Kan
celarji hypotecznej przed S tan isław  m R o śc isze-  
w skim  Rejentem m iejscowej K ancelarji Z ie
m iańskiej, lub Jego prawnym zastęp cą  w m ie
ście Kaliszu przy ulicy Józefiny w  gm achu s ą 
dowym . *

Vadium do licytacji oznaczone je st w kwocie  
rs. 3 9 0 0 , w gotow iźnie, lub w L istach Z astaw 
nych z w łaściw em i kuponami.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 22018 . 
kop * 2  '/2.

Warunki tej przedaży są do przejrzenia w w ła -  
ściwej księdze w ieczystej, i w biurze D yrekcji 
Szczegółow ej K aliskiej.

O s t r z e ż e n i e . W razie niedojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów , druga
1 ostateczna sprzedaż od zniżonego szacunku od - 
bytą będzie bez dalszych nowych doręczeń w ter
minie jaki Dyrekcja Szczegółow a oznaczy i w p i
smach publicznych raz jeden ogłosi, w edle art..
2 5, powołanego na początku postanowienia Rady 
Administracyjnej.

Kalisz d. 1 13) L ip ca  1865 r.
Prezes, Chełmski.

Pisarz, B ierzyń sk i.

(N . D . 4290) D yrekcja  S zczegó łow a  
T o w a rzy s tw a  K redytow ego Z iem skiego  
G ubern /i W a rsza w sk ie j w  K a lis zu .

D o n iew iadom ych  z im ion, n azw isk  i p o 
bytu:

1. S S rów  n ie g d y  Józefa  Ł ojew sk iego  w ła 
śc ic ie la  dóbr B ru dzice.

2 . S S ró w  n ie g d y  M ojżesza  B roder v. S to -  
rozutn z powodu w pisu  na rzecz tegoż  w dzia le
I II . pod Nr. 12 w ykazu  h y p o teczn eg o  dóbr 
B ru d zice m ieszczącego  s ię .

3 . SS row  n ie g d y  S ta n is ła w a  Z aw adzkiego  
w ierzyc ie la  sum y w d z ia le  IV. pod Nr. 25  po-  
m ien io iiego  w ykazu  h y p oteczn ego  za b ezp ie 
czon ej. oraz do n iew iadom ych z pobytu:

4  M ik o ła ja  B u czy ń sk ieg o , a raczej p o s ia 
daczy m łyn a  Jarosz zw an ego , z powodu wpisu  
d zia łu  III. N r. 2.

5 . A lfo n sa -W ła d y sła w a -T eo fila  3ch  im ion  
Ł ojew sk iego  teraz po p rzejściu  na  re lig ję  pra
w osław ną noszącego  iin ie W łod zim ierz ,, z p o 
wodu w ierzy te ln ośc i na rzecz je g o  w d z ia le  IV  
pod Nr. 12 i 27 , oraz wpisu w d z ia le  III. pod  
Nr.* 17 w ykazu  h yp oteczn ego  dóbr B ru dzice  
m ieszczących  się.

6. SSrów  S za i L ew k a S ach sa  t. j .  M oritza  
Edw arda i E rn estyn y  zam ężnej K em pińsk iej 
rodzeństw a Sach sów , w reszcie

7 . D z iec i po G alii z Sachsów  K ohnowej po
zosta łych  ja k o  to: B era  M ajera, K r a sse lli, E i 
d e l i Kuch li M arji n ie le tn ich  rodzeństw a K o- 
hnów  z powodu w ierzyte ln ośc i na rzecz w ym ie
nionych pod Nr. (» i 7 zab ezp ieczon ej, w d zia le
IV. pod Nr. 126 p ow ołan ego  w yżej w ykazu  h y 
p o teczn eg o .

Na zasad zie  art. 7 P o stan ow ien ia  R ady A d
m inistracyjnej K rólestwa P olsk iego  z dnia 28  
C zerw ca (10  Lipcu) 1860 r. zaw iadam ia  w szyst
k ich  interesowanych, a g łó w n ie  pow yżej w y m ie 

n io n y ch , iż dobra ziem sk ie B rudzice z w szyst
kiem i przy leg łośc iam i i p rzvn a leżytośc iam i w  
O kręgu R adom skim  P ow iecie  P io trk ow sk im , 
Gubernji Warszawskiej p o łożon e , jako za le 
gające. w ratach T ow arzystw u  K red ytow e
mu Ziem skiem u należnych  sum ę rub. sreb . 1 ,711  
kop. 96, z m ocy up ow ażn ien ia  D yrekcji G łó 
wnej z dnia 3  v15) .Marca 1865 r. Nr. 3 6 0 4 , 
są w ystaw ion e na przym usow ą sprzedaż przez  
l icy tacją  publiczną, która odbyw ać się  będzie  
w  i.ibec delegowanego Radcy Dyrekcji S z c z e 
g ó ło w ej Kaliskiej w dniu 2 (U) M arca 1866  
roku poczynając od g o d z in y  10 tej z  rana  
w  K ancelarji hyp otecznej przód E dw ardem  
M ilew skim  R ejentem  m iejscow ej Kancelurji 
Z iem iańskiej lub je g o  praw nym  zastęp cą , w 
m ieście K d iszu  przy u licy  J ó z efin y  w gm achu  
Sądow ym .

Vadjum  do licy tacji ozn aczon e  je s t  w  k w oc ie  
rs. 7 ,5 0 0 , w g o to w iźn ie  lub  w  lis tach  za sta 
w nych  z w łaściw em i kuponam i.

L icvtacja  rozpocznie s ię  od sum y rs. 3 8 ,3 4 6  
kop. 75.

W arunk i tej sprzedaży są do przejrzenia w 
w łaściw ej księdze w ieczystej i w biurze D y 
rekcji S zczegó łow ej K a lisk iej.

Ostrzeżenie. W razie n iedojścia  do skutku  
pow yższej przed aży d la  braku licytan tów , dru
ga  i ostateczn a sprzedaż od zniżonego szacunku  
odbytą będzie bez dalszych  n ow ych  doręczeń  
w term inie ja k i D yrek cja  S z c zeg ó ło w a  o z n a 
czy i w pism ach pu blicznych ćaz jeden  o g ło s i,  
wedle art. 25 powołanego na początku P ostan o
wienia Rady Administracyjnej.

Kalisz d. 18 (30) C zerw ca 1865 r.
Prezes, Chełm ski.

Pisarz, B ierzyńsk  .

(N . 1). 42  91) D yre kc ja  Szczegółowa  
T o w a rzy s tw a  K redytow ego  Ziemskiego  

G ubernji W a rsza w sk ie j w  K a lis zu .
D o niem ającej w h y p o tece  ob ra n eg o  za m ie 

szk an ia  praw nego  i z pob ytu  n iew iadom ej w ie -  
rzyc ic lk i dóbr D ębow ca, J ó ze f , z Ju n gów  Z a
w adzkiej, F ra n c iszk a  Z tw a d z k ie g o  m tłżo n k i  
z pow odu sum y na rzecz jej w dzia le  IV  pod  
N r. 24 w ykazu  h yp oteczn ego  dóbr p o m ien io -  
nyeh zabezpieczonej.

N a zasadzie art. 7 P ostan ow ien ia  R ady A d 
m inistracyjnej K rólestw a P olsk iego  z d . 28 C zer
w ca (10 L ip ca ) i8 6 0  r. zaw iadam ia w szy stk ich  
in teresow an ych , a g łó w n ie  pow yżej w y m ien io 
nych, iż dobra Ziem skie D ęb ow iec  z w sz y 
stkiem i p rzy leg ło śc ia m i i przynależy tościam i w 
Ogu Pyzdrskim  Poie K on iń sk im  G ub. W arsza
w skiej p o ło żo n e , jak o  za legające  w ratach  
T ow arzystw u  K redytow em u Z iem skiem u n a le 
żnych sum ę rs. 56 6  kop. 56 z m ocy u p o
w ażnienia  D yrekcji G łów n ej z dnia 3 (15 )  
M arca 1865 roku N . 3613 są w y sta w io n e  
na przym usow ą sprzedaż przez licy tację  p u 
bliczną, która odbyw ać się  będzie w obec de
legow an ego  Radcy, D yrekcji S z c z e g ó ło w e j  
K alisk iej w d, 3 (1 5 )  Marca 1866 r. p o 
czynając od go d z in y  lp  z rana w Kancelarji 
H ypotecznej przed E  Iwardem M ilew skim  R e
jentem  m iejscow ej Kancelarji Z iem iańskiej lub 
je g o  praw nym  z a stęp cą , vr m. K aliszu  nrzy u licy  
Józefiny w gm achu sądow ym .

V adium  do licytacji oznaczone je s t  w  kw ocie  
rs. 2400 , w gotow iźn ie  lub listach  z istaw n ych  
z w łaściw em i'kupon am i.

L icy tacja  rozpocznie s ię  od sum y rs. 12 8 5 9 .
W arunki tej przedaży są  do przejrzenia w w ła 

ściw ej księdze w ieczystej i w biórze D yrek cji 
S z czeg ó ło w ej K alisk iej.

Ostrzeżenie. W  razie  niedojścia do skutk u  
p ow yższej przedaży d la  braku licy ta n tó w , dru
ga  i osratec/.na przedaż od zn iżonego  szacun ku  
odbytą będzie  bez d a lszych  now ych  doręczeń  
w term inie jaki D yrek cja  Szczegó łow a  oznaczy  
i w pism ach pu blicznych raz jeden o g ło s i, w e
dle  art. 25 pow ołanego ua początku P o s ta n o 
w ien ia  R ady A  łm inistracyjnej.

K alisz  d. 1 9 (3 1 )  Maja 1365 r.
P rezes, C h ełm sk i.
P isarz R . B e. zyńsk i.

(N .  1). 4 8 5 8 )  N acze ln ik  P o w ia tu  W łoc ław skiego
Z powodu niedojścia do skutku licytacji n a  

entrepryzę budowy ratusza w mieście Kowa
lu wraz z zabudowaniami gospodarczemi, na 
dzień dzisiejszy oznaczonej, ta  odbywać się 
będzie w trzecim terminie na dniu 1 (13) 
W rześnia r. b., o godzinie 10 z rana w Bió
rze Powiatu tutejszego, przedemną i w obec 
osób do składu tej czynności należących, iu 
minus przez opieczętowane deklaracje, po
czynając od sumy rsr. 11,324 kop. 29 lj2  ko
sztorysem na ten cel oznaczonej.

Deklaracje winny być pisane na stemplu 
ceny kop. 15, czysto, wyraźnie, bez żadnych 
skrobań i poprawek, które, o ile pocztą fran
co nadesłanemi nie zostaną, mogą być siada
ne w terminie i miejscu wyżej oznaczonym, 
nadesłane zaś po terminie i nie według niżej 
wskazanej formy napisane, przyjętemi nie- 
będą.

Do deklaracji dołączonym być ma kwit, 
którejkolwiek Kasy Skarbowej lub Ekono
micznej na złożone w jej depozycie vadjum 
rs. 1,133, świadectwo miejscowej władzy po
licyjnej co do miejsca zamieszkania, zamo-
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ności i konduity licytanta, oraz że jes t peł- 
oletnim do działania.
W arunki przedlicytacyjne i wykaz kosztów 

mogą być przejrzane każdodziennie, wyją
wszy świąt w Biórze Powiatu tutejszego. 

Włocław d. 26 Lipca (7 Sierpnia) 186ó r. 
Naczelnik Powiatu Włocławskiego, 

Asesor Kolegjalny J. Węgleński.
Wzór do deklaracji.

W  skutek ogłoszenia z dnia 26 Lipca (7 
Sierpnia r. b. Nr. 18,527, podaję niniejszą de
klaracją, którą obowiązuję się dokonać budo
wę ratusza w mieście Kowalu za sumę rsr. 
N. (tu wypisać wyraźnie literami) poddając 
się wszelkim zastrzeżeniom i obowiązkom 
warunkami przedlicytacyjnemi objętym, a 
mnie dobrze znanym.

Kwit Kasy >'. na złożone vadjum rs. 1,133, 
który wrazie nie utrzymania się przy licyta
cji sam odbiorę, lub o zwrot onego pocztą N. 
na  mój koszt upraszam, świadectwo kwalifi
kacyjne przepisami wymagane składam.

Stałe moje zamieszkanie je s t w N. pisałem 
w N. dnia N. miesiąca N. 1865 r.

(tu podpis wyraźny.)

(N. D. 3 2 2 0 )  M a g is tra t m iasta  Z am ościa .

Podaje do powszechnej wiadomości, że w 
dniu 16 (28) W rześnia r. b. od godziny 10 z 
rana do 4 po południu, w biurze M agistratu 
m iasta Zamościa, w obecności pomocnika 
starszego Naczelnika Powiatu, lub innego de
legowanego urzędnika, odbywać się będzie 
licytacja przez składanie opieczętowanych 
deklaracji, na trzech letnie wydzierżawienie 
dochodu Kasy miasta Zamościa z targowego 
i  jarmarcznego, poczynając od dnia 1 Stycz
nia 1866 r  do ostatniego Grudnia 1868 r. od 
sumy rsr. 505 kop 15, rocznie in plus, de
klaracje składane być winny najpóźniej do 
godziny 3 po południu, na ręce Sekretarza 
M agistratu, podług wzoru poniżej domie- 
szczonego, napisane czytelnie, bez żadnych 
skrobań i poprawek, a liczby wyraźnie lite
ram i wypisane, z dołączeniem do tychże de
klaracji Kwitu Kasy Skarbowej lub Miej
skiej, na złożone vadjum rsr. 50 kop. 51 lj2.

Deklaracje z poprawkami i nie podług for
my pisane, lub po terminie nadesłane, 
wcale przyjęte nie będą.

W arunki do licytacji w każdym czasie 
przejrzeć można w biurze Magistratu miasta 
Zamościa, w godzinach biurowych.

Deklaracja.
W  skutek ogłoszenia Magistratu miasta 

Zamościa z dnia 16 (28) Sierpnia r. b. Nr. 
2,755, podaję niniejszą deklarację, że obo
wiązuję się wziąść w dzierżawę dochód Ka
sy Ekonomicznej miasta Zamościa z targo
wego i jarmarcznego, na czas od dnia 1 Sty
cznia I860 r. do 31 Grudnia 1868 r. czyli na 
la t trzy, za sumę rocznie rsr. N. (tu wypisać 
sumę literami, wyraźnie bez skrobań i popra
wek) poddajac się wszelkim zastrzeżeniom w 
warunkach licytacyjnych zawartym, które są 
mi wiadome. Kwit na złożone vadjum rsr. 
50 kop. 51 Ij2 dołączam i takowe wrazie nie 
utrzymania się przy licytacji sam odbiorę, 
lub o nadesłanie pocztą do N. na mój koszt 
upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jes t w N. P isa
łem  w N. dnia miesiąca 1865 r. (podpisać 
imie i nazwisko.)

Zamość dnia 16 (28) Sierpnia 1865 r. 
w z. Burmistrza Zalewski.

(A -. I ). 5 2 0 7 )  R a d a  S zczegó łow a  Opiekuńcza  
S zp ita la  D ziec ią tk a  Jezus.

Podaje do wiadomości, że w dniu 8 (20) 
W rześnia r. b. o godzinie 5 z południa, od
będzie się w Kancelarji Szpitala Dzieciątka 
Jezus, na kolegjalaem posiedzeniu tejże R a
dy, licytacja in minus przez opieczętowane 
deklaracje na dostawę dla rzeczonego Szpi
tala, przez ciąg czasu licząc od dnia 19 Paź
dziernika (1 Listopada) 1865 r. do dnia 19 
(31) Grudnia 1866 r. mięsa wołowego w ilo
ści przybliżonej około pudów 5,000.

Praetium do licytacji ustanowionem jest 
na rsr. 2 kop. 75 za jeden pud mięsa, bez po
datków konsumcyjńego i miejskiego.

Każdy przystępujący do licytacji, złożyć 
będzie,w obowiązku vadjum rsr. 1,375 w go- 
towiźnie. lub listach zastawnych, albo też in
nych papierach publicznych, zwykle na kau
cję przyjmowanych.

Nieutrzymującym się, vadja zaraz po od
byciu licytacji, zwrócone będą.

Inne warunki licytacyjne są do przejrze
nia w Kancelazji Szpitalnej każdodziennie w 
godzinach biurowych.

W zór do deklaracji poniżej dołącza się.
W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia Rady Szczegółowej 
Opiekuńczej Szpitala Dzieciątka Jezus, z 
dn ia  Sierpnia r. b. deklaruję niniejszem 
podjąć się dla tegoż Szpitala przez ciąg cza
su od dnia 19 Października (1 Listopada) 
1S65 r. do 19 (31) Grudnia r. p. 1866, dosta
wy mięsa wołowego w ilościach stosownie do 
potrzeby, w przybliżeniu około 5,000 pudów 
mięsa wynosić mającej, po cenie rs. kop.

wyraźnie rubli srebrem kop. za 
jeden pud, bez podatku.

Wszystkim obowiązkom i zastrzeżeniom 
warunkami licytacyjnemi objętym, poddaję 
się i takowe niniejszem w zupełności akce- 
ptuję._

Kwit na złożone vadjum w ilości rsr. 1375 
dołączam.

Stałe moje zamieszkanie w Warszawie 
przy ulicy w domu pod Nr.
w Warszawie dnia 1865
roku.

(podpisać wyraźnie imie i nazwiskol
Deklaracje skrobane lub poprawiane, przy

ję te  nie będą.
W arszawa dnia 18 (30) Sierpnia 1865 r. 

w z. Opiekuna Prezydującego, 
Członek Rady Głównej Przypyński.

(N. D. 5 205) Batitiiuncicdn HaiKenepnu ti 
K om uuju.

10 (22) u 13 (25) ó y ę t y m a r o  Ceinnopu 
Miya in ,  11-TH *i3coin> yrpa na3na>ieii t. i  npii 
BapmancKou l l i n n i i i i e p i i o u  K o M an ^ H  in> IJii-  
Ta4 e.1i! ,  nyó,iri'im,ie T o p r i i  n a  l i p o P a m y  »ia- 
T e p i a . i o m .  no/iy*!eiiHMXT> o t t .  p o a o o p a ł i u o i i  
Hieulmioii pf.nieTKii n p i i  I lp u s i a c o u c K o M n  
4 0 MH in, BapuiauP, k o t o  p u n  in .  iiac/rou-  
m e e  Bpc.Mfl i ! a x o 4 HTCii u p n  cKa3aiiiioiMT, 
4 0 MP.

B apm ana 4 1 m  18 AisrycTa 1865  1 0 4 3 .

(N. D. 5177 1 lllmaCrb l!om>?ei>p?setitnuli 
Kpknocm.it uii Apmtt.tAcpiu.

Ha o c u o B a u i i i  i i p e 4 u l l e » i > i H  II ' M a j h B H K a
A p i  H M e p i i i  BapmaHi-K&ro B o e i i u a r o  O n p j r a  
•>n> 10 A u r y e i a  aa N .  1 0 , 3 1 0 ,  n p i i  111r aó r .  
H o n o i e n p r i e n c K o f t  K p H u o u T i i . f i  A p i  n a l e p i l i  
2 4  A in y c T i i  c e r o  1 0 4 a in ,  12 M acom , y r p a  
ć y . i e T i ,  n p o H a ito jH T c i i  n p o / i a m a  c i .  e y K u i n H -  
Huro T o p i a  n p in ia / iM ea tM u ii )  / ( o h c k u m t .  P e -  
aep n ui .iM i , N  p. 2  ó a i a p e u M i .  .\1a c 1 e p c K o i i  
MHCTpy.weHTT, Kt, yl'IM'TUMM}' K o z e c n o j i y  11 
riaoTHHMMOMy .vr.1V.

M u c  1 p y n e n n ,  K y a f i e u i ia r o ,  c,i e c a p u . n o ,  
T o K a p u a r o ,  c i o a n p i i a i o  u  u o n a u u a r o  4 H . 1 T , ,  
ź l i i d o p a i o p i i i a f i  M T ; p n  r e a i . u r . H  u  i t i a i u p i r u n  
H f i r T p y M e H T i a ,  i i p o u i H H ę K i e  l e . i e m  h  k o h c -  
ll eu  OMJiyllUltiu.

K p .  I l o i i o r e o p i  i e u c K T ,  14  Aui y c t a  ) 8 6 5  r.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. D. 5022) S ą d  K o n sys to rza  Jeneralnego 
D yecezji P odlaskiej.

Konstantego Krzywińskiego byłego Pod- 
aptekarza apteki w mieście Janowie Powiecie 
Bialskim, Gubernji Lubelskiej położonej, nie
wiadomego z pobytu od dnia 10 Sierpnia r. b. 
zapozywa niniejszym edyktem peremptoryj- 
nym, aby w dniu pierwszym Grudnia roku 
bieżącego 1865 o godzinie 10 z rana s taw ił 
się w Sądzie Konsystorza tutejszego do pier
wszego zbadania stron, w sprawie do tegoż 
Sądu wniesionej, z powództwa żony jego A- 
nieli z Jurewiczów primo voto Zaboklickiej 
secundo Krzywińskiej, właścicielki Apteki 
w mieście Janowie Powiecie Bialskim Gu
bernji Lubelskiej położonej, tamże zamie
szkałej, o rozłączenie na czas nieograniczo
ny co do stołu i łoża za winy męża, z nad
mienieniem iż jeżeli w tym terminie niestawi 
się, sprawa zaocznie sądzoną będzie.

Janów d. 16 Sierpnia 1865 r.
Sędzia Surrogat X. W. Ś w ią tkow sk i.

(.V. D . 4 5 6 2 )  K ró lew sk o -P ru sk i S ą d  
P o w ia to w y , W y d z ia ł  1 -y .

Na mocy wekslu suchego d. d. Grabów dnia 
21 Lipca 1862 r. przez później zmarłego Mi
kołaja Wężyka na kwotę 1,441 tal. wysta
wionego, którego termin płaty z dniem 1 
W rześnia 1862 r. upłynął, skarżył kupiec 
kupiec M. W. Silberberg z Kępna, sukceso
rów wystawiciela panią Julje teraz za Mań
kowskim w poręczeństwie jej małżonka, wła
ściciela dóbr W ojciecha Morkowskiego, da
wniej w Giittchoifnung w powiecie Pleszew- 
skim zamieszkałego, o wyż wspomnioną su
mę wekslową, z szóściestorem od dnia 1 
W rześnia 1862 r.

Pozwaną, również i małżonka je j, których 
pobyt niewiadomy, zapozywa się niniejszem 
publicznie na termin do odpowiedzi na skar
gę i ustnej rozprawy na dzień ) 5 Listopada 
1865 roku, przed południem o godzinie 9-tej, 
przed kolegjum wyznaczony pod tern ostrze
żeniem, że w razie niestawienia się, fakta w 
skardze umieszczone za przyznane uważane, 
a w wyroku to co prawo przepisuje ustano
wionem będzie.

Kępno dnia 23 Lipca 1865 roku.

(N . O. 5 2 1 3 )  S a d  P o lic ji /'Oftrairc.zej 
P o w ia tu  U a rsza w sk ie io  W yd z ia łu  L  

Zapozywa Agnieszkę Nieczuj, lat 28 mają
cą, katoliczkę, niezamężną z  e  służby utrzy
mującą się, ostatnio w W arszawie pod Nr. 
1346 mieszkającą, obecnie z pobytu niewia
domą, iżby się, w ciągu dni 30-tu od daty ni
niejszego ogłoszenia stawiła w Sądzie tu tej
szym w sprawie własnej pod skutkami prawa. 

Warszawa d. 14 (26) Sierpnia 1865 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kelegjalny, Żyzniewski.

(.V  D .  4 3 9 7 ) S ą d  P o licji Prostej O-gu 
i  M ia s ta  W a rsza w y  W yd zia łu  1.

I W  nocy v. dnia 12 n a  13 L ipca r. b. przy

I c zy szczen iu  k lo a k  w n ieru ch om ości W arszaw 
sk ie j przy u licy  F ra n c iszk a ń sk ie j pod Nr. 1819  
p ołożonej, dostrzeżone zostajo  d z ia c if  p ici ż e ń 
sk ie j, d o n oszon e , k tóre  na parę dni przed  
w spom nioną datą zaraz po urodzeniu do k lo a k i 
b yło  w rzucone. P on iew aż ta k  m atka d z iec ię 
c ia  ja k o to ż  spraw ca w rzucenia tegoż  d z iec ięc ia  
w k lo a k ę  n ie  są znani, w zyw a przeto każdego  
k tó rą k o lw iek  z ty c h  w iadom ości posiadającego , 
ażeb y  z u d zie len iem  je j  bądź tu tejszem u Sądo
wi lub n ajb liższem u sw ego  zam ieszk an ia  po
ś p ieszy ć  zech cia ł.

W arszaw a d. 7 (1 9 ) L ipca  1865 r.
P o d sęd ek ,

A sesor  K o le g ia ln y , K w iatk ow sk i.

(N. D. 4 4 1 0 )  S ą d  P o lic ji P r o s te j  Okręgu 

P łockiego Oddziału I -g o .
W dniu 2 9  C zerw ca (I 1 Lipca) r. b. w W i

ś le  pod W yszogrodem  dostrzeżone i u jęte  z o 
sta ły  z lw oki m ężczyzn y  ubrane w k oszu lę  p łó 
c ienną  b ia łą  grubą, p ask iem  rzem ianytn cza r 
nym  ordynaryjn ym  przep asan e, w łosów na g ło 
w ie c iem nych , w zrostu  śred n iego , z g n iliż n ie  

I u le g le . G dy z w yprow adzonego śled ztw a im ie, 
j  n azw isk o , pochod zen ie  i p rzyczyn a  śm ierci te g o  

m ężczyzn y  w yśled zon e być n ie  m o g ły , p rzeto  
! w zyw a każd ego , aby p osiad an e w tej m ie w ia-  
I dom ości Sądow i tu tejszem u łub  n a jb liż szem u  

u d zie lił.

M ł o c k a r n i e  na siłę 1-go,,2-chi 4-ch koni z obrotem trybowymi pasowym.
W i a l n i e  wrocławskie i szkockie rozmaitej wielkości.
ł r f j  drócianne do czyszczenia zboża.
Siecatlinriiie dwa, trzy i czterykosowe ręczne i do tnaneżu.
M ł y n k i  Żarnowe do maneżu z pytlem workowym, lub jedwabnym cylindrowym m  

tro jaką mąkę.
8 le n  n i l i i  na rozmaite rodzaje zboża i ziarna.
r ł u g ł ,  K u r i t n d l f l .  * s ł ę h i a n e ,  rozmaitej konstrukcji na grunta lekki* 

lub twarde.
Hirajtncae t rz y  i czterograniaste, B r o n y  i W a lc e ,
S i k a w k i  pożarowe amerykańskie, kalifornijskie i ogrodowe.
M tie ie in ire ,  P iły  wkrąjsłe, Wo/.y na siłę 25 do 60 cent. siły i t. p. i t. p
Znajdują się u mnie zawsze w znacznym doborze na składzie i odstępuję je  po cenach, 

najtańszych.
P o j e d y n - z e  rzęśri m «  cii in  posiadam także zawsze w rezerwie i mogą on*- 

do maszyn być natychmiast dołączone.
KeperacjK- machin uskuteczniam w jak  najkrótszym czasie po najtańszych ce 

nach. Nadto gotów jestem przyjąć na siebie ekspedycją machin w Eydtkiinach i ceny franco 
Eydtkiiny podać.

W E  3. a s .  Ul A J  D E ,
w  K r ó l e w c u ,  w  P r u s a c h ,

Kneiphoffische Langgasse 55. (13088.)

(N. D. 5211)
r7  A Tr j  A T l

ZEGARMISTRZOWSKI
wraz ze

Składem  Z egarków  Genewskich
z najpierwszych labryk,

p rz e n ie s io n y  z o s ta ł  z  u l ic y  M a rs z a ł
k o w s k ie j ,  z  d o m u  M a r in g a , n a  u l ic ę  

S e n a to r s k ą ,  do  d o m u  W. P io tro w s k ie g o ,  
w p r o s t  p a ła c u  P ry m a s o w s k ie g o . 

Zaszczycony od lat kilkunastu zaufaniem 
szanownej Publiczności i zyskawszy łaska
we uznanie za swoje trudy, sumienną i aku- 
ratną pracę, postanowiłem rozwinąć na wię
kszą skalę swój zakład, aby wszystkiem wy
maganiom Publiczności odpowiedzić, zawią
zawszy stosunki z najpierwszemi fabrykami 
zegarków, zaopatrzyłem swój magazyn w ten 
sposób: aby każden mógł od najniższych do 
najwyższych cen znaleść prawdziwie dobry 
zegarek.

Ze swej strony pozostaje mi dodać, że za 
każdy zegarek z mego składu mogę śmiało na 
rok zagwarantować co spodziewam się łaska
wa Publiczność oceni i jak  dawniej tak i na
dał zaszczycać runie swemi względami nie 
przestanie

Fryderyk Wege,
Zegarmistrz. (13640)

(N. D. 5094)

Sprzedaż Tryków rasy Negrctti.
W  zarodowej owczarni Boczki Domaradz- 

kie, w Powiecie Łowickim, pomiędzy mia
stami Piątkiem i Głownem położonej, rozpo
częła się od 15 Sierpnia r. b. Tryki odzna
czają się szczególniej piękną budową, do
brym porostem i wielką wydajnością wełny, 
oraz je s t do sprzedania 200 macior, zdatnych 
do przychówku i 100 jagniąt tegorocznych zi
mowych. Dominium Boczki Domoradzkie, po
łożone między 3-ma stacjami Kolei Żelaznej 
jako to: Łowiczem, Rogowem i Pniewem, od 
każdej o 2 i pół mili odległe. (13276)

(N. D . 5126). D nia 23-go Sierpnia r  
b. zagubiłem  następne kupony p ła tne  w d 
22-m  Czerwca r . b.:

L it. B. N ra:
2 7 ,0 8 8 ; 1 40 ,971 ; 1 41 ,184 ;

2 0 4 ,5 4 6 ; 20 5 ,7 1 5 ;
2 0 9 ,2 8 8 ; 2 0 9 ,4 0 9 ;
2 1 3 ,7 4 4 ; 140 ,889 ;

2 0 4 ,2 5 6 ; 
2 0 7 ,9 1 3 ; 
2 1 3 ,4 1 6 ; 

8 ,498 ; 
L it. C. 

3 9 ,2 5 0 ; 
23 1 ,6 9 0 ; 

4 0 ,7 2 1 ; 
82 ,838 ; 

L it. D. 
9 2 ,1 7 3 ; 

2 55 ,137 ; 
104 ,537 ; 

L it. E .

1 4 ,575 ; 1 8 ,3 ^ ;

203 ,507-
206 ,094 ;
2 12 ,369 ;
2 10 ,376 ;
2 1 2 ,4 2 7 ;

82 ,530 :
31 ,111 ;
6 6 ,0 7 0 ;

23 6 ,9 7 0 ;
31 ,706 ;
76 ,953 ;

2 1 6 ,2 2 8 ; 2 21 ,014 .

93 ,525 ;
•257,074;
1 06 ,337 .
2 8 8 ,7 6 3 .

96 ,213 ;
2 57 ,641 ;

2 2 7 ,1 9 5 ;
40,399*
8 2 ,7 3 6 ;

100 ,094;
2 6 1 ,9 0 0 ;

O strzegam , aby takowych nie nabyw ano, 
i w razie  znalezienia oddano. — N agroda 
20  r s .— A .  G less , zam ieszkały w Chełm 
nie (Culm ) w P rusach  Zachodnich.

(N. D. 4921) Podaję do powszechnej wiado
mości, że obligi Skarbowe 4 %  Królestwa 
Polskiego, wraz z talonami i jednym kuponem 
własność moją stanowiące, nieszczęśliwym 
wypadkiem spalone zostały w roku 1865 w 
mieście Nowogrodzie, Gubernji Nowogrodz
kiej a mianowicie:

na rub. sr. 500 sztuka. 1, N. 156,319.
Na rs. 150.

Nr. 20736, 20794, 22148, 23178. 
24038, 25534, 26233, 27503. ' 
275' 0, 27857, 28296, 28609, 
29067, 29466, 29615, 20896, 
30205, 30802, 31028, 31069. 
31076, 31131, 31662, 32749. 
40100, 53566, 8732!), 96157. 
97439, 98055.

razem sztuk 31 na rs. 5,000 
o czem stosowne zastrzeżenie w Kantorze 
Banku Polskiego uczynionem zostało. 

Warszawa d 3 (15) Sierpnia 1865 r.
Katarzyna z Sablerów Nowicka. (12759)

D rukarn i R ządow ej przy  K om isji R ządow ej O św iecenia P ublicznego.—  Z a pozw oleniem  C enzury.

I PodsędoK , W. R oga lsk i

d o n i e s i e n i a  p  r  y  w  a  t  n  e .  «__________________
(N. D. 5032)

z  f a b r y k i

H. C E G I E L S K I E G O
w  P ozn an iu .

u Wilh, Majde w Królewcu w Pr.

1 P ło ck  dn ia  ił (15 ) L ipca 1865 r.


